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Na miesiące listopad i grudzień otwie­
ramy osobną prenumeratę,' którą obowiązano są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowo.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za­
miejscowych <» marok 1O fen.; dla miejscowych 
5 marok.

AdniinistracyaKuryeraPoznańskiego.

PozndH, 29 października.
(Wiadomość ajencyi Uarasa o zebraniu minister yalnćj rady 
bułgarskiej, na której postanotmono dać dymisyą wszystkim ofi­
cerom. rosyjskim. — Komentarzpólurzędoieej teiedeńskiej „Mon- 
tagsreeue" do piątkowej mowy hr. Kalnokego w dclcgacyi wę­
gierskiej. — Artykuł „Nowoje Wremia". zaprzeczający istnie­
niu stronnictwa pansławistycznego w liosyi i wiadomość ber­

lińska o zamiarze nadania Iłosyi konstytucyi.)

W chwili, w którój hr. Kaluoky, mówiąc w dele­
gacji węgierskiój o stosunkach monarchii austryacko- 
węgierskićj do Rosyi, wskazał dość wyraźnie na niebez­
pieczeństwo, grożące pokojowi europejskiemu ze strony 
burzliwych żywiołów rosyjskich — w tćj samój chwili za­
szły w stolicy bułgarskiej wypadki, które są niewątpli­
wie dziełem tych samych ludzi, co obrali sobie Buł- 
garyą za pole wojennych swych aspiracji, Wiadomym jest 
dokładnie czytelnikom naszym cały przebieg zatargu 
pomiędzy księciem Aleksandrem a urzędową Rosyą. 
Zatarg ten w nową a groźniejszą przechodzi fazę a spro­
wadzili ją ci sami panslawiści, o których mówił właśnie 
austryacki minister spraw zagranicznych. W dniu 
25 bm. — tak donosi telegram ajencyi Havasa — 
zwołał książę Aleksander radę ministeryalną w celu 
zbadania kwestyi odwołania do kraju przez cara dwóch 
przybocznych swych adjutantów (jenerała Lessowaya 
i kapitana Polsikowa). Rada ministrów postanowiła 
aresztować pułkownika Ródigera ¡udzielić dymi­
sji oficerom rosyjskim, służącym w ar­
mii rosyjskiej i odwołać oficerów bułgar­
skich, którzy pozostają w wojsku rosyj­
ski em. Dnia następnego wezwał książę Ródigera, 
ażeby podał się do dymisyi, a gdy tenże wzbraniał się 
tego uczynić, kazał mu książę opuścić Zofią w ciągu 
dnia jednego. Ministerstwo wojny objąć ma pułkownik 
Komanikow, skoro tylko otrzyma zezwolenie z Peters­
burga, którego już zażądano, — Prywatny telegram 
„Berliner Tagebłattu“ podaje kilka szczegółów, wyjaśnia­
jących nam tę wielkiej doniosłości decyzyą miDisteryal- 
nej rady bułgarskiój. Książę Aleksander, uważając od­
wołanie do Petersburga dwóch oddanych sobie i wier­
nych adjutantów za osobistą obrazę, postanowił odpo­
wiedzieć na nią wydaleniem z armii bułgarskiej wszy­
stkich oficerów rosyjskich. Książę był tern więcej 
oburzony na postępowanie Rosji, ile że jenerał 
Lessowaj' został urzędowo odwołany do Rosyi właśnie 
w czasie, kiedy wyjechał już wraz z ministrem Bała- 
banowem do Petersburga w celu uregulowania tam 
kwestyi wojskowćj. I wysłanie pułkownika Kaulbarsa 
jako pośrednika do Zofii uczuł książę bardzo dotkliwie, 
ponieważ tenże jest właśnie bratem byłego ministra 
wojny, który niejednokrotnie obrażał księcia przez swe 
gburowate zachowanie i powszechnie jest znienawi­
dzony w Bułgaryi. — Ta energia księcia przestraszyła 
widocznie ajenta rosyjskiego Jonina; nadchodzący w tej 
chwili telegram z Zofii donosi, że pułkownik Komani- 
kow przyjął za radą Jonina powierzoną sobie tekę mi­
nisterstwa wojny. I pułkownik Ródiger ma, jak ten 
sam donosi telegram, opuścić wkrótce Bułgaryą. — 
Bzecz wielce ciekawa, jak się terai ułożą stósunki po­
między Bułgaryą i jćj księciem a urzędową Rosyą; od­
danie, teki wojny Rosyaninowi zdaje się wska­
zywać na to, że książę Aleksander szuka drogi po­
jednania, ustępstwo Jonina nastręczy mu do tego dogo­
dną sposobność. Może i rząd rosyjski nie zechce teraz 
doprowadzać rzeczy ¿do ostateczności, dowiedziawszy się 
z ust hr. Kalnokego, że monarchia austryacku-węgierska 
w razie wojny z Rosyą mieć będzie sprzymierzeńca.

Wystąpienie austryackiego ministra spraw za­
granicznych z pogróżkami przeciw Rosyi stanowi w tćj 
chwili główny przedmiot dyskusyi publicznej. O wystą­
pieniu tóm piszą wszystkie gazety i nasz korespondent 
Wiedeński rozwodzi się nad niem obszerniej. Znaczącym 
lest komentarz, jaki daje do mowy piątkowćj hr. Kal- 
uokego wiedeńska „Montagsrevue“. Zakonstatowawszy 
**a wstępie, że mowa ta jest uroczystą manifestacyą po­
rcjową i że w jasny i dobitny sposób wyjaśnia trwałość 
Przymierza Niemiec z Austryą, tak pisze dalej półurzę- 
d°wy dziennik: „Jeżeliby potrzeba była nowego jeszcze 
momentu, by w opinii publicznej Austro-Węgier pod- 
n'eść uznanie wartości tego przymierza, to jest niem 
°wo wskazanie na skutki, jakie musiałoby bezpośrednio 
Pociągnąć za sobą wystąpienie orężne Rosyi przeciw 
Austryi; wystąpienie to nie omieszkałoby wpłynąć także 
na stanowisko Niemiec. Hrabia Kalnoky wypowiedział 
Sorące swe przekonanie, że nie tylko cesarz Rosyi i rząd 
*°syjski nie myślą o zakłóceniu pokoju, ale i naród ro- 
Piski pogodzi się prędko z myślą utrzymania przyja- 
D}ch stósunków z Austryą; słowa te zdolne są jeszcze 
'ęcśj uspokoić wszystkie warstwy ludności, kiedy mają 

Pewność, że Austro-Węgry nie będą same stały w ra- 
. e zaczepki rosyjskićj. Tak samo pomyślnie i radośnie 

znną wywody hr. Kalnokego, co się tyczy stósunków 
ouarchii do Włoch, a mianowicie do Rumunii. Sytua- 

wya ”ięe wyjaśniła się pomyślnie, wzmocniła się ufność 
st utrtymanie pokoju i publiczne zaufanie na realnój 

n^° podstawie. Wykazało się bowiem, że pokojowa

budowa europejska spoczywa ua bardzo silnych podwa­
linach, że nie byłoby tak łatwo wbić kliuu niezgody i 
rozdwojenia w ten polityczny związek europejskich mo­
carstw, pokojowych. Myśl konserwatywna utrzymuje się 
w całćj swei mocy i wątpić można, czy znajdzie się 
kto tak śmiały, iżby usiłował nawet zniweczyć tę ró­
wnowagę, juka teraz panuje wśród tych współdziałających 
sił tćj spójni politycznój“.

Jaką odpowiedź da Rosyą na tę wyraźną mowę 
półurzędowego dziennika wiedeńskiego, komentującego 
wystąpienie hr. Kalnokiego, rychło się dowiemy. Bę­
dzie ona prawdopodobnie bardzo pojednawczą i brzmieć 
tak samo, jak poprzednie ekspektoracye miuisteryaluego 
„Journal de St. Petersbourg“ i wielu innych dzienników 
rosyjskich. Ilekroć Rosyą nie zdoła przebić muru gło­
wą, tylokroć staje się bardzo pokorną i odpycha od 
siebie z oburzeniom zarzuty, jakoby miała żywić wrogie 
zamiary względem swych „kochanych“ sąsiadów. Po­
słuchajmy tylko, co pisze dzisiaj „Nowoje Wremia“ 
o artykule berlińskiego „Boersen Courrier," radzącym 
Rosyi zerwanie z panslawizmem, jeżeli ebee uniknąć 
wojny.

Łatwo doradzać w Berlinio — mówi dziennik pansla- 
wistyczny — zorwanie z dążeniami pauslawistów, alo bar­
dzo truduo wykonać to w Petersburgu. Truduo zaś cho ■ 
ciażby dla tego, że przy najlepszych chęciach nie wiemy, 
z kim mamy zerwać i gdzie są ludzie, którzy przeszkadzają 
naszemu rządowi żyć w pokoju z Niemcami. Nie znamy 
w Rosyi panslawistów ani jako stronnictwa, ani jako je­
dnostek, którym możnaby przypisać chociaż cząstkę tego, 
o co „Boerben Cour.“ posądza panslawistów. „Panslawizm“ 
jest wyrazem od dawna wymyślonym na to, żeby straszyć 
Europę, zwłaszcza Niemców, przedstawianiem Rosyi w ja- 
kićjś dziwnie groźnćj postaci. Gadano, że w imię tego 
„panslawizmu“ Rosyą zamierza rzucić się kiedykolwiek na 
świat germańsko-romaóski i pochłonąć jego cywilizacyą dla 
wprowadzenia jakiójś przyszłćj cywilizacyi, opartej na za­
sadach słowiańsko mongolskich. Zdawałoby się także, że 
takie postrachy mogłyby być szerzone w Europie, gdy nas 
jeszcze mało tam znano, ale w miarę, jak trochę lepiej 
poznano Rosyą, należałoby się spodziewać, że postrachy pan- 
slawistyczne stracą podstawę materyalną i że panslawizm 
przestanie być strasznym. Teraz jednak, gdy stósunki 
wzajemne, jak zapewniają Niemcy, powikłały się, panslawizm 
zmartwyihwstaje i nawet w takiej postaci, jak gdyby sta­
nowił w, Rosyi jedyną potężną siłę, przed którą wszystko 
ustępuje i która popycha Rosyą do spełnienia swych przĆ- 
znaczeń. Rozumie się, że zmartwychwstaje tylko w umy­
słach niemieckich, ale bynajmniój nie w Rosyi. Prawiąc 
o panslawistach rosyjskich jako o stronnictwie przeszka- 
dzającem nam żyć w pokoju z Niemcami, gazeta berlińska 
dowodzi, że źle zna Rosyą, a może tylko przenosi do nas 
ową politykę, którój trzymaliby się sami Niemcy, gdyby 
byli na naszóm miejscu. Gdyby w Rosyi ukazał się kie­
dykolwiek taki człowiek, jak książę Bismarck, z taką samą 
stanowczością i nieskrupnlatnością, kto wie, czy świat nie 
zobaczyłby urzeczywistnienia owych zamiarów, które za nas 
wymyślili sami Niemcy, ochrzciwszy ciemne i nieznane nam 
ideo straszną nazwą panslawizmu. A może być także, że 
historya w dalszym rozwoju sprowadzi kiedyś urzeczywistnie­
nie owych idoi, któro nieprzyjaciele nasi wyobrażają sobie 
pod nazwą „panslawizmu.“ Jeżeli jednak kiedykolwiek sta­
nie się to w naszych oczach, sprawcami tego będą sami 
Niemcy, albowiem oni nas popchną na ową fatalną drogę, 
na którój potrzebno nam będzie przymierze współplemien- 
nych ludów. Dla tego to nie życzylibyśmy sobie wojny 
z Niemcami. Albowiem nie wiemy ani możemy przewidzieć 
gdzie, kiedy i na czemby się ta wojna skończyła.

Organ panslawistów wypiera się, iżby w Rosyi istnieć 
miało stronnictwo panslawistów i twierdzi, że wrzawę tę 
wymyślono w Niemczech jedynie na to, ażeby mieć po­
wód do wojny z Rosyą. Carska Rosyą wobec sojuszu 
Niemiec z Austryą musi myśleć o ratunku; czy zaś 
ratunek ten znajdzie w konstytucyi, nie podobna prze­
sądzać; dość że, jak w tćj chwili donosi telegram z Ber­
lina, obiega w tamtejszych kolach dyplomatycznych po­
głoska, jakoby w Petersburgu miała na początku gru­
dnia odbyć się narada carskiej rodziny, w której mają 
wziąć udział wszyscy także ministrowie i jeneralui guberna­
torowie. Ci ostatni zostali już zawezwani do Petersbur­
ga na ową naradę, mającą na celu nadanie Rosyi 
konstytucyi.

Przypomnienie.
Nie uwłaczając w niczem użyteczności innych To­

warzystw, absorbujących ofiarność społeczeństwa naszego, 
śmiemy twierdzić, iż Towarzystwo

Czytelni ludowych“
zajmuje wśród nich jedno z najcelniejszych 
miejsc. Zwraca ono się wpływem swoim do n a j w a 1- 
niejszćj podstawy bytu naszego — do masy na­
rodu, .¡konserwując i krzewiąc w niej pojęcie „p r a w a,“ 
„porządku“ i „moralność i.“

Oddziaływanie w tym kierunku na lud nasz, dwa 
głównie nakazują nam względy. Raz zwalczać mu- 
simy groźną konkurencyą przewrotnej i bałamu­
cącej lud nasz literatury pokątnćj — powtóre spłacać 
należy nam, dodatniem zajmowaniem się nim, dług 
względem niego z przeszłości nam przekazany. — 
Tam bronimy interesu całego społeczeństwa — tu do­
pełniamy obowiązku świętego.

Lud nasz łaknie oświecania się, gorliwie czyta. 
Ztąd potrzeby nasze wielkie. Znacznćj części pożąda­
nego pokarmu darmo jeszcze dostarczać wypada.

Rozdaliśmy przez pierwsze 10 miesięcy br. 15,000 ksią­
żek i mamy ich jeszcze dość obfity zapas. Dochodu 
za książki te mieliśmy tylko m. 8011,73 — długi 
zaś nasze nie pokryte wynoszą m. 3200, gdyż „f u n- 
dusz obrotowy“ zupełnie znów wy cz er p n ię ty.

Czynimy, co tylko w mocy naszćj, więc tóż pozwa­
lamy sobie i niniejsze „p r zy p o m u i e u i e“ funduszu 
tego polecić uwadze łaskawój szczerych przyjaciół 
przedsięwzięcia naszego.

Poznań, 26 października 1883.
ZARZĄD

Towarzystwa „Czytelni 1 u d o w y c h.“ 
Miecz. Lyskowski. Dr. Łebiński. Dr. Kapuściński. 

Dr. Jerzykow8ki. Dr. Z. Szuldrzyński.

Sprawy szkolne.
W Czarnkowie wyrzucono od lat 7 naukę języka 

polskiego k klasy pierwszej, a w Walkowicach, wsi pra­
wie wylądEnie polskiój, dzieci wstępujące do szkoły, nie 
uczą się ani czytać, ani pisać po polsku, — chociaż 
naukę religii św. i śpiewu kościelnego jeszcze w polskim 
języku pobierają, aczkolwiek niedostatecznie, gdyż zale­
dwie pierwszych zwrotek kościelnych pieśni nauczyć się 
zdołają.

Obie te gminy szkólne zajmują się z uznania go­
dną gorliwością losem swych dzieci i przeszedłszy już 
wszystkie iustaucye, udały się obecnie, jak nam z Wal- 
kowic donoszą, do Izby poselskiej pruskiego sejmu kra­
jowego, prosząc o wymiar sprawiedliwości i uwzględnienie 
języka polskiego.

Do szkoły w Pawłowicach, do której należą 
jeszcze dwie wsie Robczyce i Kociugi, osady wyłącznie 
polskie, przjislano drugiego nauczyciela Niemca, który, 
jak donoszą; do „Przyjaciela Ludu“, nie umie wcale po 
polsku, i że skutkiem urzędu swego, mimo najlepszej 
chęci sprawować nie może. Z boleścią serca pisze 
z tego powotfi: pewien włościanin do wymienionego wyżej 
pisma:

„Skaiżąz«ię dzieci, że wiele cierpieć muszą, ponieważ 
pana nauczyciola, ani ou ich, nie rozumieją. Uczy on ich 
czytać, pisać i rachować, ale one się podpisać nie umieją 
po polsku — i na próżno czas tracą. Nie słychać teraz, 
mój Boże, pieśni polskiej, bo tylko po niemiecku śpiewają, 
ale co śpiewają, nie rozumieją. Dzieci nasze zostaną Po­
lakami, bo jak świat światem jeszcze z wołu osła nikt nie 
zrobił — ale co się nam dzieje krzywda, to jedno samemu 
Bogu wiadomo. Coby na to powiedzieli Niemcy, gdyby 
dzieciom ich własny język wyrywać a obey wtykać chciano, 
gdyby dzieci ich płakały a nauczyciele je bili, że języka 
obcego nie umieją?“

Włościanin, przedstawiający z taką świadomością 
praw i obowiązków swoje poglądy i zapatrywania, prosi 
o radę, którój mu też udzielono.

W Romanowie (Romanshof), wsi znanój z za­
rzutu uczynionego posłowi ks. dr. Jażdżewskiemu przez 
ministra Gosslera, jest dzieci katolickich 90, które nie 
mając własnćj szkoły, zniewolone są chodzić do 8 szkół 
ewangielickich w Wyższym i Niższym Romanowie się 
znajdujących. Wprawdzie przysłano do Wyższego Ro­
manowa w październiku r. z. nauczyciela katolika do 
tamtejszej szkoły protestanckiój, ale to nie wystarcza — 
i słusznie — rodzicom katolickim, pragnącym dla dobra 
dzieci swoich szkoły wyznaniowćj katolickiej. Zażądali 
oni tćż dnia 24 maja r. b. od ,pana ministra utworze­
nia w Romanowie nowćj szkoły katolickiej, motywując 
żądanie to bardzo słusznemi powodami,

Ponieważ na podanie to nadeszła od pana ministra 
pod dniem 4 bin. odpowiedź odmowna, przeto ojcowie 
katolickich rodzin z Romanowa postanowili udać się 
z zażaleniem do sejmu.

Petycyą ich będziemy mogli niebawem podać w pi­
śmie naszćm.

Oby przykład tćj gorliwości włościan i mieszczan 
uaszych znalazł jak najwięcej naśladowców!

Prawda czy kłamstwo?
W tych dniach czytaliśmji w „Figarze“ opis okru­

cieństw, jakich marynarze francuscy dopuścić się mieli 
po zdobyciu twierdzy Hue w Tonkinie, — oraz o 
rzekomym rozkazie dziennym jenerała Bouet, na mocy 
którego wszyscy jeńcy' anamiccy mieli być w pień 
wycięci.

Groza i ohyda tych niecnych czynów była tak 
wielką, że nie chcieliśmy ich podawać do wiadomości 
czytelników naszych, zanim rząd trancuski nie zabierze 
w tej sprawie głosu i nie wypowie urzędowo, ile w tych 
objawach prawdy.

Według najnowszych telegramów paryskich [za­
przecza „Temps“, organ ministeryalny kategorycznie 
owym pogłoskom o okrucieństwach marynarzy, i o roz­
kazie dziennym jenerała Bouet, — a nadto dowiadujemy 
się, że autor opisu owych krwawych scen w Hue, ko­
respondent „Figara“, Piotr Viaud-Loti, został odwołany 
z okrętu „Atalanta“ i pozbawiony stopnia porucznika 
marynarki.

Pragnęlibyśmy, aby zaprzeczenie to opierało się na 
prawdzie, aby opisy „Figara“ były kłamstwem; i aby

honor armii francuskićj wolny był od tak ohyduój pla­
my. Uderzającą wszelako i wielce niepokojącą jest 
okoliczność, że „Figaro" nie cofnął twierdzeń swego 
korespondenta, lecz co gorsza umieszcza drugi list, po­
twierdzający najzupelniój to, co porucznik Pierre Loti 
w pierwszym był napisał.

Aby czytelnikom naszym dać wyobrażenie, jaki 
jest charakter zbrodni, zarzuconój tladze francuskiej, 
podajemy tutaj ustęp z drugiej korespondencyi/opisującój 
straszną rzeź, sprawioną przez marynarzy francuskich 
między nieszczęśliwymi Anamitami.

* *
Nio byli podobni wcale do niobozpiecznych wrogów; 

prawio wszystkich bagnetami zabito na miejscu, ci, którym 
piersi przebito, wydawali okropno krzyki, plując krwią. — 
Jedoń z nich pchnięty przez majtka bagnetem w usta, za­
ciął je i zębami zgrzytającemu po żelazio bagnetu usiłował 
obronić się od głębszój rany, niestety majtok był silny, 
zęby się wykruszyły, a koniec bagnetu przebiwszy kark, 
przybił Anamitę do ziemi. Zabijano niomal z wesołością, 
z upojeniem wywołauóin krzykami, biegiem i widokiem 
krwi. Chwilę późniój pożar ogarnął wioś. Bomba rzucona 
z eskadry wpadła w sam środek słomianych strzech. Mury 
z pomalowanych desok, belki bambusowe, podziurawione 
kraty z kory palmowej, wszystko to jednocześnie ogar­
nęły płomienie. Ogień z nadzwyczajną szybkością przecho­
dził z chaty ua chatę. Na fregacie pojono się, widokiem 
tych ogni.

Oczekiwani zbiegowie przobywali drogę pod strzałami 
majtków „Atalanty.“ Widziano ich napół upiekłych na krań­
cu wioski, jak się zbierali, jak niepewni i wahający się, 
podkasywali się, aby im nic nie zawadzało w biegu, jak 
na ochronę od kul zastawiali głowy deskami, jak gdyby 
się 3 niemi ochronić chcieli «przed deszczem? — Usi­
łowali potóm przebyć przestrzeń niebezpieczną, biegnąc, ile 
tchu starczyło. W tej właśnie chwili powstała najokrop­
niejsza rzeź. Dano dwa razy do nich ognia rotowego, 
który, jak deszcz ulewny, opłakując, ciskał ich gromadami 
o ziemię. Widziano między nimi niby szaleńców, którzy 
padając, powstawali w obłąkaniu i biegli, jak zranione 
zwiorzęta; bieg ten śmiertelny odbywali gzygzakiem, obna­
żając się po biodra w sposób komiczny, rozpuszczone szy- 
niony i długie włosy . dawały,, im pozór kobiet. Dużo wpa­
dało w trzęsawiska, za,Ganiając głowy plecionkami z prę- 
cia i słomy i starali się tym sposobem dostać do swych 
łodzi. Tych pozabijano we wodzie. Wielu dobrych nurków 
starało się długo utrzymać pod wodą, jednakowoż i tych 
zdybano, jak psów morskich, kiedy głowy pokazywali na 
powierzchni wody, chcąc zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Majtkowie zabrawszy wszystkie lance, ubiory, paciorki, przy­
brali postacie tryumfatorów pod wspaniałemi parasolami, 
albo bawili się leniwie wachlarzami z piór. Widok nie­
których ciał pożganych bagnetami był straszliwy: oczy na 
wierzchu, a ciała same okryte jak siecią, raną przy ranie. 
Wielkie muchy mięśniówki brzęczały w powietrzu?

Przypuszczamy, że opis jest przesadzony, że „Fi­
garo“ pragnący rozdrażnić stępione uczucia Francuzów, 
pozwolił korespondentowi swemu popuścić cugle wyo­
braźni — ale bądź co bądź — z palca sobie korespon­
dent osnowy listu wyssać nie mógł.

Co jednak najsmutniejsza w tćj całćj sprawie, to 
to, że pisma francuskie, jak „Soleil,“ nie wstydzą się 
bronić samego faktu i twierdzić, że rzeź taka nie czyni 
żadnej ujmy honorowi wojska francuskiego, gdyż w r. 
1857 przywięzywali Anglicy zbuntowanych Indyan do 
otworów armat i wystrzałami rwali w sztuki tych nie­
szczęśliwych.

Ponieważ takie barbarzyństwo — tak konkluduje 
„Soleil“ — nie shańbilo armii angielskićj, to rzeź pod 
Hue nie shańbi francuskiej!

Dziwna zaiste logika i dziwne pojęcie mo­
ralności !

Spodziewać się należy, iż rząd francuski w intere­
sie honoru Francyi postara się o wyjaśnienie tćj spra­
wy, którą radykalizm francuski słusznie piętnuje jako 
zbrodnią i wyzyskuje przeciw rządowi.

Mowa lir. Kalnoky’ego
o stosunku Austro-Węgier do Rosyi.

Wiedeń, 27 paździornika.
( *_) Może przypomną sobie czytelnicy „Kuryera,“ 

że gdy w roku zeszłym komisja budżetowa delegacji 
austryackićj wybrała swym referentem do spraw za­
granicznych znanego moskalofila, bar. Hubnera, wy­
bór ten wywołał wielkie niezadowolenie między naszymi 
delegatami, którzy obawiali się, że sprawozdanie jego 
mogłoby wypaść w duchu jego poglądów i tęsknoty do 
świętego przymierza. Sprawozdanie bar. Hubnera wy- 
padło wprawdzie całkiem objektywnie, bez zabarwienia 
na zielono po moskiewsku, ale że niezadowolenie dele­
gatów naszych nie było niesłuszne, dowodem tego stały 
się sceny zakulisowe, co do których tajemnica po dziś 
dzień jeszcze ściśle jest dochowywana, a które dopiero 
zniewoliły bar. Hubnera do spisania sprawozdania ob- 
jektywnego. Bar. Hubner w tym roku należy wpra­
wdzie także do delegacji, ale, jeżdżąc po świecie, nie 
przybył na sesyą delegacyjną. Referentem dla spraw 
zagranicznych wybrany jest hr. Henryk Clam-Mar­
ti ni tz. Zobaczymy niezadługo, jak hrabia Clam-Mar- 
tinitz wywiąźe się ze swego zadania.

Wczoraj minister spraw zagranicznych, hr. Kal­
noky, w komisyi delegacji węgierskiej odpowiadał na 
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mocarstw i państw innych. Najważniejsze było za­
pytanie delegata Czer natoniego o stósunek do 
Rosyi; najważniejsza też odpowiedź. Czernatcni w za­
pytaniu swem wspomniał, że nie wierzy wprawdzie po­
wtarzającym się co rob na wiosnę i w jesieni pogło­
skom o koncentrowaniu wojsk rosyjskich, z czego po- 
wstają wnioski o niebezpieczeństwie wojny; ale ponie­
waż niepokojące wieści takie są używane do podtrzy­
mywania ustawicznych agitacyi w państewkach wscho­
dnich, przeto prosi ministra, aby o stósunku monarchii 
austro-węgierskiój do Rosyi powiedział tyle, ile tylko 
powiedzieć można. Odpowiedź hr. Kalnoky’ego najlepiej 
będzie podać dosłownie wedle sprawozdania, wydanego 
pod cenzurą urzędową, a brzmi ona, jak następuje:

O stósunku między panującymi w obu państwach mó­
wić nie potrzeba, bo były zawsze jak najserdeczniejsze. 
Ale i o rządach obu państw zapewnić mogę, że stósunek 
pomiędzy niemi jest zupełnie normalny, co, jak trudno za­
przeczyć, stanowi sprzeczność z zachowaniem się dziennikar­
stwa rosyjskiego, będącóm jedyną przyczyną zaniepokojeń. 
Wedle tego, co dzienniki te mówią, moźnaby sądzić, że 
w Rosyi panujo powszechne przeciw nam rozdrażnienie; ale 
jestem przekonany, że, jeżeli rozdrażnienie to w ogóle jest, 
ogranicza się tylko na bardzo ciasne sfery. Mylnćm tóż 
wydajo mi się zapatrywanie, jakoby Rosya nosiła się z my­
ślą wojny zaczepnej na zewnątrz, a to nie tylko dla tego, 
żo wewnętrzna sytuacya państwa tego nie jest tego rodzaju, 
żeby przedsięwzięcie takie mogło wydawać się mu upra­
gnionym, lecz także dla tego, żo wiadomo, iż wobec ta­
kiej zaczepki nie bylibyśmy sami. Nie prze­
czę, że Rosya jest bardzo czynną na polu wojskowóm, ale 
nie możemy protestować przeciw robotom fortyfikacyjnym 
wewnątrz państwa rosyjskiego, jak i my nie ścierpiolibyśmy 
żadnego protestu przeciw robotom podobnym, które u siebie 
przeprowadzamy, nie myśląc jednak o wszczynaniu wojny 
zaczepnój. Powtarzam przeto, żo osobiście jestem przeko­
nany, iż nie tylko car rosyjski osobiścio nie myśli o woj­
nie, lecz tóż ani rząd jego. Spodziewam się tóż, że z nie­
jednokrotnie wynurzonem przez decydujące sfery życzeniem, 
aby pomiędzy nami a Rosyą utrzymał się stósunen przyja­
zny, niezadługo pogodzi się także lud rosyjski. To zaś po­
zwala spodziewać się, iż teraźniejsza era pokojowa potrwa 
czas przydłuższy.

Tyle hr. Kalnoky. Nie potrzeba być wielkim dy­
plomatą, żeby z słów jego doczytać się nie nadziei po­
koju, lecz owszćm niemal pewności, że Rosya sposobi 
się do wojny z Austryą. Niepospolity chłód, wiejący 
z tych słów) hr. Kalnokiego, uderza tćm więcćj, ile że 
hr. Kalnoky, były ambasador austryacki w Petersburgu, 
nie całkiem jest wolny od rusofilizmu. Minister spraw 
zagranicznych nazywa stósunek między gabinetami wie­
deńskim a petersburskim tylko „normalnym,“ która 
to nazwa w języku dyplomatycznym na skali wzajemnej 
przyjaźni oznacza tyle, co zero na skali termometru. 
„Deutsche Ztg,“ która niezmiernie lęka się woni prochu, 
i krzyczy nie na Rosyą za to, źe się zbroi, — lecz na 
dzienniki polskie za to, źe jej przypominają zbrojenia 
rosyjskie, wyznaje, źe „stósunek normalny“ stanowi „d a s 
Allerwenigste, was man in der glatten 
Sprache der Diplomatie zu sagen vermag.“ 
Minister spraw zagranicznych przyznaje, że Rosya „jest 
bardzo czynna na polu wojskowóm,“ a w ustach dyplo­
maty znaczy to, że Austrya śledzi baczną uwagą zbro­
jenia rosyjskie. A nakoniec czyż może być coś wyra­
źniejszego nad zapowiedź, że wobec „zaczepki“ rosyj- 
skiój Austrya nie byłaby rama? Czyż to nie 
znaczy, źe Austrya przewiduje zaczepkę, ale jój się nie 
lęka? Czyż to nie jest wskazówką, źe Niemcy i Au­
strya, przewidując zaczepne zamiary Rosyi, mają za­
wartą na tej podstawie umowę ? Rozumie się, źe z tego 
nie wynika jeszcze, iżby rzeczywiście przyjść musialo 
niezadługo do wojny.

Z odpowiedzi hr. Kalnokiego na inne zapytania 
wspominamy tylko o stanowczem zaprzeczeniu pogło­
skom, wedle których sojusz Austryi z Niemcami był 
przez pewien czas zachwiany, tudzież o zapewnieniu, że 
sojusz ten jest zawarty nie do czasu tylko, lecz trwale. 
Stanowczość hr. Kalnokiego dowodzi pewnie tyle tylko, 
że dziś nie ma już źadnój plamy na słońcu przymierza 
austro-niemieckiego, ale nie zatrze wrażenia, które wy­
wołała przed niespełna rokiem polemika organów księ­
cia Bismarcka przeciw Austryi — wrażenia, iż książę 
kanclerz niemiecki okazuje się nawet względem naj­
lepszych przyjaciół czasami co najmniój bardzo nerwo­
wym. Hr. Kalnoky stwierdził dalój, źe Włochy uczy­
niły formalny akces do przymierza austro-niemieckiego, 
chociaż i wyznać musiał, że ludność włoska nie cała 
zgadza się na politykę swego rządu.

K0B8MDHICTE KDBKBA fOZMSUM.
Lwów, 27 października.

(Wybory w okręgu Gródek-Przemyśl. — Zjazd burmistrzów. — 
Książę Roman Czartoryski. — Hr. Stan. Potocki. — Ks. Arcy­

biskup Feliński.)
(a) Przedwczoraj odbyły się w okręgu wyborczym 

miast Gródka i Przemyśla wybory uzupełniające do 
rady państwa, który reprezentował dotychczas profesor 
dr. Rittner. Na 1365 wyborców otrzymał p. Wł. Li­
sicki, b. redaktor „Gazety lwowskiój,“ 1361 głosów, i to 
w Gródku 776 a w Przemyślu 589.

Wczoraj odbył się wiec burmistrzów; udział w nim 
wzięło 50 delegatów reprezentacyi miejskich ze wscho­
dniej części kraju. Przewodniczył zebraniu naczelnik 
gminy miasta Doliny, p. Stanisław Hićkiewicz, który tóż 
dał inicyatywę do zjazdu. Zjazd zajmował się zmianą 
porządku targowego, proponowaną przez namiestnictwo. 
Uchwalono, ze względu na uciążliwe dla gmin propozy- 
cye, zawarte w kilku paragrafach projektu, wysłać de- 
putacyą do namiestnika i marszałka krajowego z prośbą, 
ażeby namiestnictwo projekt ten cofnęło i ażeby pole­
ciło gminom, mającym prawo odbywania targów, żeby 
uchwaliły projekt regulaminu targowego, odpowiadają­
cego stósunkom topograficznym i lokalnym, oraz i środ­
kom poszczególnych miast, a to za współudziałem 
i sankcyą kompetentnych władz. W razie odmowy, ma 
być oddany protest ten pod rozstrzygnięcie właściwych 
ministerstw. Uchwalono nadto, by odpis petycyi, wrę­
czyć się mającój namiestnikowi i marszałkowi krajowe­
mu , rozesłanym był do wszystkich rad gminnych 
w kraju i do wydziałów powiatowych, z prośbą o po­
parcie.

W stanie zdrowia księcia Romana Czartoryskiego 
nastąpiła pomyślna zmiana. Gorączka ustąpiła, został 
tylko kaszel i osłabienie. Natomiast dowiaduję się, źe 
hr. St. Potocki z Rymanowa zaniemógł mocno, ruszony 
atakiem paraliżu.^Chory ma się atoli obecnie cokolwiek 
lepiój, chociaż jest*obawa, aby się atak jeszcze nie po­
wtórzył.

Namiestnik powrócił przedwczoraj do Lwowa.
O ks. Arcybiskupie Felińskim donosi „Gazeta Na­

rodowa,“ że rząd rosyjski nie wypłacił mu dotychczas 
przyrzeczonój pensyi, choć już 6 miesiąc upływa od wy­
jazdu jego z Jarosławia.

Berllu, 28 października.
(Płonne obawy kanclerza niemieckiego i usiłowania prasy pól- 

nrz.dowej, podjęte celem zjednania sobie liberałów.)
Kiedy w r. 1881 wybory do parlamentu niemie­

ckiego wykazały rezultat niekoniecznie korzystny dla 
rządu, czyli raczój kanclerza niemieckiego, bo obok 
centrum, które tym razem także pozyskało sobie kilka 
krzeseł, w siłę urosło stronnictwo postępowców, które 
pod egidą Richtera wyraźną i energiczną stawiało opo- 
zycyą planom żelaznego księcia — podała „Nordd. 
Allg. Ztg.“ dzień przed otwarciem Izby niespodzianą 
wiadomość, źe ks. Bismarck zamierza ustąpić, ponieważ 
sprzykrzył sobie już ustawiczne ścieranie się z żywio­
łami wrogiemi — mniój polityce, jak własnój jego oso­
bie. Kanolerz niemiecki już po kilka razy użył tego 
samego manewru, ażeby poruszyć swych wielbicieli do 
głośnych na rzecz jego manifestacyi — i zawsze z dość 
dobrym skutkiem. I tym razem powiodło mu się. Ce­
sarz snąć rychło przekonał ks. Bismarcka, źe obecność 
jego w ministerstwie i parlamencie jest konieczną — 
a zwolennicy jego pospieszyli z zapewnieniem, że jak 
dotąd, tak i nadal jego tylko rozkazów słuchać będą. 
Ks. Bismarck niepotrzebnie zresztą lękał się widma ko- 
alicyi, zawartój między centrum a skrajną lewicą; — 
miał bowiem dosyć sposobności przekonania się, że po­
między katolikami a ludźmi autoramentu Richtera 
o stałój i bezwarunkowój zgodzie mowy być nie może. 
Przeciwnie — centrum składało liczne dowody, że nie 
tylko w kwestyach kościelno-politycznych, lecz może 
więcój jeszcze w sprawach socyalnych i ekonomicznych 
przechylało się zawsze na stronę konserwatystów i z ni­
mi do wspólnój kampanii się łączyło. Konserwatyści 
tymczasem znaleźli łaskę przed obliczem wszechwła­
dnego kanclerza — lecz sojuszników ich z licznych 
walk parlamentarnych do równych z nimi działów nie 
przypuścił. Dzienniki urzędowe i półurzędowe jedno­
cześnie, jak za danym znakiem, rozpoczęły podjazdową 
walkę z prasą katolioką — i krom tego bez ustanku 
przestrzegały konserwatystów przed zbyt ścisłćm łącze­
niem się z centrum, przedstawiając im natomiast libe­
rałów jako godnych przyjaźni ulubieńców kanclerza 
i stronnictwa na teraz — rządowego. Zapomniano 
dość wcześnie o dawniejszych pogróżkach, źe należy 
narodowo-liberałów za to, że śmieli w opozycyi stanąć 
do kanclerza, do muru przyprzeć i upokorzyć. Mowa 
Wagnera w Nauen i półurzędowe uwagi o wyborach 
tegorocznych w Gryfu każą nam się domyślać, że rząd 
nie będzie już przy przyszłych wyborach przeszkadzał 
narodowo-liberałom, skoro odbiorze choćby najlichszy 
dowód lojalnego usposobienia z ich strony. Kiedy 
w latach 1879 i 1882 stronnictwo konserwatywne świe­
tne odniosło zwycięztwo przy urnie wyborczej nad libe­
rałami i w znakomitój sile zasiadło na ławach posel­
skich sejmu pruskiego, „Nordd. Allg. Ztg.“ znów pod­
niosła głos ostrzegający przed sojuszem z centrum. 
Konserwatyści mieli wtenczas pod każdym warunkiem 
popierać plany rządu, mianowicie na polu kościelno-po- 
litycznem. iV

Wszędzie i zawsze przebijała z nawoływań „Nordd.
Allg. Ztg.“ jedna jedyna myśl: „rząd winien być zu­
pełnie niezawisłym w parlamencie i po za parlamen­
tem ; w Izbach zaś powinna stanąć przy boku jego po­
słuszna bezwarunkowo gwardya, która większością gło­
sów zapewni rządowi i kanclerzowi niemieckiemu ab­
solutne w Izbach panowanie.“ — Nie wątpimy, źe po­
tęga ks. Bismarcka i powaga jego jest wielką; nie­
złomną siłą swoją dużo zdziałał i umiał zaimponować 
zawsze swoim współplemieńcom, lecz mimo to nie wie­
rzymy w to, żeby kiedykolwiek potrafi! pojednać i złą­
czyć narodowo-liberałów, choćby najumiarkowańszych 
z konserwatystami h la Hammerstein, Strosser itd.; 
okazało się przecież dopiero niedawno temu niemożli- 
wóm pogodzić konserwatyzm „Kreuz-Ztg.“ z wolno- 
konserwatyzmem „Post,“ które od kilku już miesięcy 
zaciętą toczą ze sobą walkę o kwestye rzeczywiście za­
sadnicze i niemałój doniosłości politycznój.

Tyrady Wagnera o potrzebie sojuszu konserwa- 
tywno-liberalnego należy położyć pomiędzy pia desi- 
deria, które nigdy się nie urzeczywistnią. Spodziewać 
się raczój należy, źe rząd prędzój czy późniój konie­
cznością zmuszony się namyśli i z konserwatystami 
i z centrum wspólnie pracować będzie nad podniesie­
niem poddanych z moralnój i materyalnój nędzy, do 
którój ich doprowadziła dziesięcioletnia gospodarka 
liberalna.

Praga czeska, 25 października. 
(Sp. k«. Prucha.)

(XX) O śp. Biskupie P r u s z e, którego pogrzeb 
odbył się wczoraj wielce okazale, donosi „Czech“, organ 
duchowieństwa czeskiego: „Oznaki melancholii 
od dawna się u niego zjawiały, aż wstrząśnięte śmiercią 
najlepszego jego przyjaciela, kanonika Bernarda, tudzież 
innemi gromami i tak już wątłe zdrowie jego zaczęło 
trwożyć najbliższe otoczenie jego. W takim stanie do­
szła go w czerwcu wieść o wywyższeniu na biskupią 
stolicę budziejowicką. Mąż sumienny, ksiądz gorliwy, 
jakim był bez wątpieniu śp. ks. Prucha, zaczął w duchu 
rozważać cały ciężar włożonego nań urzęduj, czuł nie­
dostatek swój pod względem zdrowia, w żywćj wyobra­
źni przedstawiał sobie ciągle ciężką odpowiedzialność 
i z rozpaczą oświadczał, że do Budziejowie idzie jak do 
otwartego grobu. W takich okolicznościach za wiedzą 
śp. ks. Pruchy została podana rezygnacya, którą tóż 
cesarz przyjął. Ale rozstrój duchowy nie ustał, lecz 
obrócił się tylko w inną stronę. Od tego czasu nie­
szczęśliwy kapłan uważał się za przestępcę, że oparł 
się woli Bożój, źe nie będzie cierpiany na swym do­
tychczasowym urzędzie, że potóm nie będzie miał 
środków na utrzymanie itp. Myśl jego dawniój tak 
jasna, już więcej się nie rozjaśniła, w tym stanie roz­
paczliwym odszedł do wieczności.“ „Narodni Listy“ 
dziś opowiadają wszelkie szczegóły zgonu śp. Biskupa, 
który wróciwszy z przejażdżki miał się powiesić na 
rzemyku od plaidu. Nie przytaczam dalszych szcze­
gółów, zwłaszcza, że „Narodni Listy“ w takich rzeczach 
nie są źródłem bardzo wiarogodnóm. Faktem atoli jest, 
źe obdukcya sądowa skonstatowała atropią mózgu, 
którego tylna część była przysunięta do czaszki. 
W wszystkich kołach poważnych te szczegóły o osta­
tnich chwilach ś. p. Biskupa zwiększyły tylko polito­
wanie.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Nowój Re­

formy:“
Spieszę podzielić się z wami niektóremi szczegółami 

zajść pomiędzy Biskupem lubelskim, księdzem Wnorowskim, 
a władza miejscową. Jak już wspomniałem w poprzedniój 
mojój korespondencji, nieporozumienia to wpłynęły na 
wstrzymanie wyjazdu jenerał-gubernatora Hurki do Siedlec 
niespodziewanie, wskutek czego Apuchtin znalazł się w 
śmiesznćm położeniu. Według zasiągniętych informacji 
mogę wam dziś donieść, że powodem nieporozumień była 
następująca okoliczność. Ks. Biskup Wnorowski wybrał się 
na objazd swój dyecezyi. Ponieważ część gubornii lubel­
skiej (powiaty: chełmski, hrubieszowski, krasnostawski itd.) 
i część gubornii siedleckićj zamieszkałą jest przez byłych 
Unitów, przy z itwierdzaniu więc ks. Wnorowskiego na obo- 
cnćm stanowisku rząd miał podobno ściśle określić, jakie 
miejscowości wyłączono są z pod zarządu dyecezyalnego i 
oddane „w opieku preswiaszczonnawo archio- 
r e j a w a r s z a w s k o - c li o ł m s k a w o L o o u t j a.“ Z te­
go powodu ks. Biskup Wuorowski, mając zamiar odwiedzić 
parafie katolickie, rozrzucono w powiatach zamieszkałych 
przez byłych Unitów, uważał za właściwe oduiość się do 
jenorał-gubornatora Hurki, zawiadamiając go o zamiarze 
swym odwiedzonia wspomnianych parafii. Jonerał-guborna- 
tor uznał słuszność prośby Biskupa Wnorowskiego i przy­
chylił się do niój... tymczasom ktoś denuncyował Apuchti- 
nowi, jakoby Biskup W. miał zamiar objożdżać było para­
fie unickio. Apucbtiu, którego wszystkie tutejszo władzo 
administracyjne boją się, wydajo tajno rozporządzonio gu­
bernatorowi siodleckiomu, aby ton nie omieszkał za pomocą 
podwładuój sobie policyi tak zw. straży ziemskiej przeszko- 
dz ć objazdowi przoz Biskupa W. parali', mieszczących się 
w powiatach, zamieszkałych przez Unitów, powołując się 
przytóm na odnośno jakoby rozporządzono miuistoryaluo, że 
katolicy zamioszkali tamże, są wykluczeni z pod pieczy pa­
sterskiej Biskupa. „Skazano, z d i o ł a n o,“ jak mówi 
przysłowio rosyjskie. W sposób właściwy czynownikom po­
częto czynić trudności wszystkim księżom, którzy chcioli 
gremiainio wyjechać na spotkanie swego pastorza. Z tego 
powodu gotowa awantura, alo nie między ks. Wuorowskim 
a władzą, ksiądz Biskup powołał się na imieune pozwole­
nie w tym razie jonerał-gubernatora Hurki, lecz pomiędzy 
Apuchtinem, twierdzącym, źe gdzie b. Unici prze­
mieszkują, tam Biskup katolicki nie ma 
prawa się pokazywać, a jenerał-gubernator Ilurką, 
który widocznie będąc nareszcie znudzeny tern ciąglóm 
wtrącaniem się do wszystkiego Apucbtiua, oświadczył mu, 
źe w sprawach zarządu krajem on przedewszystkióm ma 
władzę. Wojna więc między jenerałem Hurką a Apuchti­
nem juź rozpoczęła się. Inaczój być nie mogło, przewidy- 
dywaliśmy wszyscy to już dawno. Czekajmy rezultatu jój, 
jeden z dwóch —■ ustąpić musi.

Dodajmy, że ksiądz Biskup Wnorowski zamierzonego 
celu dopiął.

— Przed kilku dniami osławiony kurator 
Apuchtin wydał rozkaz naczelnemu cenzurowi Ryżo- 
wowi, aby ten zażądał od prelegentów, mających mieć 
odczyty na korzyść Towarzystwa Dobroczynności, do­
słownego przekładu na język rosyjski odczytów tych, 
które kazał sobie przedstawić naturalnie w celu ich 
ocenzurowania.

—- Czytamy w „Gazecie Narodowej:“
O uciśnionej Unii — jak przywiózł ksiądz Arcybiskup 

z Rzymu wiadomość — każę sobie Ojciec św. donosić naj­
drobniejsze szczegóły, i wiadomoj że ciągło przoz zaufano 
osoby idą wiadomości w tej sprawie.

NIEMCY.
* Berlin, 28 października. Na ostatniem doro- 

cznóm zebraniu „nadreńsko-westfalskiego ^stowarzyszenia 
zajmującego się losem uwięzionych“ w Dyseldorfie za- 
stanowiano się nad usunięciem pewnych niedogodności 
w sądownictwie pruskiem. Zdarza się często, źe skutkiem 
denuneyacyi mniej lub więcćj uzasadnionych prokurato- 
rya dekretuje jednocześnie uwięzienie obydwóch mał­
żonków, podejrzanych o jakąbądź zbrodnię lub prze­
stępstwo. W przypadkach takich ani sąd, ani polieya nie 
troszczy się o to, żeby własność uwięzionych zabezpie­
czyć lub przechować. Dzieci pozostałe oddają albo do 
domu sierot, albo do którejbądź rodziny na wychowanie; 
mieszkanie zamykają a klucz oddają właścicielowi domu. 
Tymczasem mija termin wypłaty komornego — gospo­
darz z łatwością odbiera sądowe pozwolenie do sprze­
dania mebli i sprzętów gospodarczych, by z zebranych 
pieniędzy zapłacić sobie przynależne komorne. Lecz co 
gorsza — gospodarz może wznieść o eksmisyą i naten­
czas sprzedają wszystko, co tylko do uwięzionych należy 
za bezcen. Skutek podobnćj pocedury jest jasny. Mał­
żonkowie wychodzą prędzój czy późniój z więzienia, — 
może niewinnymi uznani po długiem śledztwie — że­
brakami. Nie trudno zrozumieć, że dotychczasowa pro­
cedura sądów w podobnych przypadkach jest poprostu 
zgubną i w obec uwięzionych w każdym razie bardzo 
twardą, jeżeli nie wręcz niesprawiedliwą. Potrzeba 
zaiste, żeby w sferach kompetentnych nad kwestyą tą 
na seryo się zastanowiono i mimo wszelkie trudności, 
jakie nastręczyć się mogą, fatalną ową niedogodność 
usunięto.

— Ułożenie statutów normalnych dla 
kas chorych robotników, połączone jest, jak się teraz 
pokazuje, z niemałymi trudnościami. Rada związkowa, 
której załatwienie tój sprawy poruczono, zamierza więc 
wezwać rządy poszczególnych mocarstw związkowych, 
żeby statuta owe ułożyli, i dopiero na podstawie ze­
branych danych rada ułoży dla wszystkich statut 
równy, jednolity. !

— Na m i ej s c e z m ar le go posła do sejmu 
ks. Scholz wybrano 27 b. m. w okręgu ktockira posłem 
p. Fr. Hartmann (centrum) 478 glosami. Kandydat 
liberalny radzca sądu ziemiańskiego Sack w Lignicy 
odebrał 26 głosów.

— Minister skarbu p. Scholz wyjechał do 
Friedrichruh do ks. Bismarcka.

— ,Lohtr. Ztg.“ donosi, źe na mocy uchwały 
lipskiego sądu rzeszy wypuszczono dziś z więzienia bez 
kancyi posła do parlamentu Antoine. Śledztwo jeszcze 
się toczy.

ROSYA.
* Z Petersburga piszą do „Neues Wiener 

Tageblatt“:
W nocy z 20 na 21 bm. rozrzucono i porozlopiano 

na domach odezwę wykonawczego komitetu „Naród. Woli“, 
wystósowaną do cara Aleksandra III, Policja nie była 
w stanie ująć ani jednego sprawcy. Proklamacya wydru­
kowana na pięknym, grubym papierze, nosi tytuł: ,,Ispołni- 
telnyj komitet Imperatora Aleksandra III“, a podpis: 
„Ispołnitelnyj komitet Narodnoj Woli.“ Odezwa kreśli po­
nury obraz politycznogo, społecznego i ekonomicznego stanu

Moskwy i rzuca winę za to wszystko na system rządzenia 
Rządy Tołstoja szczególnój ulegają krytyce. Wreszcie 
zwraca się odezwa do Aleksandra III wprost i żąda, aby 
„tenże w interesie własnego państwa, w celu uniknięcia 
bezowocnych strat w dzielnych siłach, w celu zapobieżenia 
krwawym starciom, jakie zawsze gwałtownym ruchom to­
warzyszyć muszą, powołał lud do rządów i zaspokoił uspra­
wiedliwione żądania w imię sumienia i poczucia narodowej 
siły. Zwracamy się do ciebie — mówią rewolucyoniści — 
jako do obywatela i prawego człowieka w nadziei, źe oso­
biste gniewy nie stłumią w tobie poczucia obowiązku 
i głosu prawdy. Żądamy tylko sprawiedliwości, żądamy 
tego, co dziś mają ludy całój Europy, wolności osobistej 
i politycznój; żądamy zwołania przedstawicieli całego ludu 
moskiewskiego w celu zrewidowania obecnych form życia 
państwowego i społocznego i w celu przerobienia go w kie­
runku życzeń uarodu; żądamy wreszcie zupełnćj amnestyi, 
wolności prasy i słowa, swobody zgromadzeń i programów 
wyborczych.

Jost to jedyna droga do zapowuionia Moskwie dobro­
bytu i rozwoju.

W razie odmowy, grozi odezwa nieunikuionćm dzia­
łaniem odporućm i stawia do wyboru: przyjęcie żądań 
lub rewolucyą.

Odezwa nie nosi żadnćj daty, ani miejsca druku. 
Zapowiedziane są liczno rewizye domowe — które roz­
ciągną się zapewne przedewszystkióm na oficerów i stu­
dentów.

— Pomimo zaprzeczenia „J o u r n. de S t. 
Peter8b.“ twierdzi korespondent „Pressy“ stanow­
czo, żo aresztowano wielu oficerów armii lądowćj i ma­
rynarki. Nazwiska aresztowanych są dokładnie znane.

— Minister Wannowski ustąpi niebawem 
z posady. Otrzymał on już 54,000 rs. jako dowód 
laski carskiój. Następcą jogo ma zostać jenerał Ro­
senbach, a nie Obruczew, szef sztabu jene- 
ralnego, jak poprzepnio sądzono. Również minister 
skarbu Benge ma otrzymać dymisyą. Kto będzie jego 
następcą, jeszcze nie wiadomo, ale mówią o b. admini­
stratorze banku państwa, Lamauskim. Łamaóski byl 
dawniój przez długie lata prezesem petersburskiego ko­
mitetu panslawistycznego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Komisya utworzona w delegacyi Wę­

gier s k i ć j celem obradowania nad wojskowością, ze­
brała się dziś celem obrad nad etatem wojskowym. Na 
kilka zadanych pytań odpowiedział minister wojny, żs 
utworzenie czternastego pułku artyleryi nie ma związku 
z organizacyą 15 korpusu, że rozwój i ulepszenie arty­
leryi jest bardzo pożądane, ale jest zadaniem wielkićm 
wykonalnem jedynie skutkiem prawomocnych rozporzą­
dzeń, dla tego też w najbliższój nawet przyszłości o niem 
mowy być nie może, że utworzenie komend dywizyjnych 
kawaleryi jest tylko rozporządzeniem na czas pokojowy 
i wcale większych wydatków za sobą nie pociąga.

FRANCY A-
* Minister spraw wewnętrznych przedłożył radzie 

ministrów plan, podług którego wydatki na jednę część 
obsługi przy prefekturze policyi ma ponieść budżet 
państwowy, albo etat prefektury Sekwany. Umotywo­
wanie planu tego połączone będzie z wielkiemi trudno­
ściami.

— Wczoraj zakończyła się międzynarodowa konfe- 
reneya, która obradowała nad bezpieczeństwem podmorskich 
telegraficznych drótów. Minister poczt i telegrafów Co- 
chery oznajmił na ostatniem posiedzeniu, że zarys 
ugody jednomyślnie został podpisany przez delegatów 
z 32 państw — chodzi tylko jeszcze o zabezpieczenie 
linii tych telegraficznych w czasie wojennym, o czem 
dyplomaci wprzód swe zdanie mają wypowiedzieć, Co- 
chery wyraził nadzieję, że prawdopodobnie i ta ostatnia 
kwestya wkrótce się zgodnie załatwi i wynurzył dele­
gatom podziękowanie za dotychczasowe trudy.

— Prezydent R z e c zy p os p o li t ś j przyj­
mował wczoraj ^odwiedziny wielkich książąt Wlodzimi- 
rza i Sergiusza.

WŁOCHY.
*Pan Butenie w przybędzie niezadługo 

do Rzymu jako uwierzytelniony minister rosyjski przy 
Stolicy świętćj. Wiadomość ta potwierdza się naj­
zupełniej.

— Następcą Kardynała Hohenłohego 
w Albano, ma być podobno Kardynał Monaco la Valetta, 
jeneralny wikaryusz Ojca św., jako Biskupa rzymskiego. 
Kardynał Monaco zrzekl się niedawno opactwa Subiaco, 
z którein połączona jest juryzdykoya biskupia na 28,000 
dusz — ma natomiast nawet, jak Biskup Albano, zatrzy­
mać urząd jeneralnego wikaryusza Ojca św. Biskupstwo 
albańskie jest tak źle administrowane, źe do pewnego 
czasu muniano zamknąć tamtejsze seminaryum du­
chowne.

TELEGRAMY.
M o n z a, 27 października. Ambasador niemiecki 

Keudell przybył tu dotąd z żoną i został przyjęty przez 
króla i królową. Ztąd jedzie w odwiedziny do miuistra 
Mancini, do Capodimonte.

Bnkareszt, 27 października. Izby zaczęły znów 
swe obrady. Program wypracowany w czasie feryi, do­
tyczący rewizyi ustaw, będzie przedłożony w ponie- 
działek. \

Kopenhaga, 27 października. W folkething0 
postawił minister skarbu dziś wniosek, dotyczący zabez­
pieczenia robotników w starości, Dodatek państwowy 
oblicza się tymczasowo na dwa miliony.

Bruksela, 27 października. „Indepeudanco 
belge“ donosi, że rząd ma zamiar przedłożyć w przy* 
szłój sesyi Izbie reprezentantów wniosek do pij"^ | 
o utworzeniu rezerwy narodowej — nominacye skutkiem j 
tego wniosku w przyszłości konieczne już się przyg®* 
towują.

Rouen, 28 października. Kardynał Bounechos« 
umarł.

Londyn, 28 października. Ambasador niemiec»1 
hr. Miiuster wyjechał wczoraj do Hanoweru. 
stąpi go tymczasem hr. Herbert Bismarck.

KRONIKA
miejscowa, prowincyoBalBa i ¡asrairaa.

i oznaó, poniedziałek dnia 29 października.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował właś«' 
cielą dóbr rycerskich, pozasłużbowego rotmistrza S c h w1



ehowa na Margoóskiéj wsi landratera, a ministeryum po­
toczyło mu zarząd¿landratury w Cho dziełu.

po-

(po raz pierwszy) komedya p. 
zięciów.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
98 marek 80 fen. Dziś nadesłali M. Łyskowski 10 m., 
ks. dr. Kantecki 3 m. Razem 111 marek 80 fen.

* Z izby karnej. (Proces prasowy.) Przed 
IV izbą karną sądu ziemiańskiego toczył się dziś proces 
prasowy przeciw redaktorowi pisma naszego, p. N i kaze­
in ti Gruszczyńskiemu, i ks. peoitencyarzowi Ja­
skulskiemu jako redaktorowi „Przeglądu kościelnego.“ 
W nekrologu, poświęcouemu śp. ks. Rzeźniewskiemu, dzo- 
kanowi nowomiejskiemu, zmarłemu w czerwcu rb. w Kra­
kowie, dopatrzył się p. Kubeczak obelgi, czując się óbra- 
żonym przez nr. 142 „Kuryera Pozu.“ i ur. 52 „Przo- 
glądu kościolnego.“ „Kuryer Pexn.“ powtórzył przebieg 
rzucenia większój ekskomuniki kościelnój w kościele wło- 
clejowskim ua p. Kuboczaka, a „Przegląd kościelny“ po­
wtórzył treść tego artykułu z „Kuryera.“ Na ławie pod- 
sądnych zasiedli dziś obaj oskarżeni; p. Gruszczyński, już 
dwanaście razy karany za przestępstwa prasowe, i ksiądz 
penitonc. Jaskulski, dotychczas nie karany, Przewoduiczący, 
dyroktor sądu p. Hausleutner, zaznacza, żo w oby­
dwóch tych artykułach jest ciężka obolga p. Kuboczaka, 
na co odpowiada p. Gruszczyński, żo tenor okskomuniki 
był czasu swego ogłoszony w „Kuryorze,“ nikt się tóm 
nie czuł obrażony, to tóż sądził podsądny, żo wolno mu

nioinkrymiuowany. Obrazy nie nrał 
Ks. peiiitoncyarz Jaskulski poda,je to 

same wywody, dodając, żo fakt ten chciał tylko z histo­
rycznego punktu zaznaczyć w swóm piśmio, któro w czasio 
ekskomuniki joszczo nie istniało. „Przegląd kościelny“ jest 
czysto koścloluo-naukowym organem, zdała stojącym od 
spraw osobistych, to tóż nio miał ks. Jaskulski najmniej­
szego zamiaru, aby kogobądź tym artykułom, a tóm inniój 
pana Kuboczaka obrażać. Nio możo tu więc mowy być 
o d o 1 u 8. Pismo to zresztą jest przeznaczone specyalnio 
dla duchownych, znających treść okskomuniki. Wyjął ks. 
Jaskulski artykuł z „Kuryera“ w tóm przeświadczeniu, że 
nie popełnia przoz to żadnego przestępstwa.

Po przeczytaniu artykułów inkryminowanych z orygi­
nałów i w tłómaczoniu zabrał głos pierwszy prokuęator 
p. Müller, poczytując podsądnym za wielkio przostępstwo, 
iż rzocz starą, od lat dziesięciu przycichlą, odnowili, w 
celu rozbudzenia (Erregung) katolików. Nie myśli p. pro­
kurator dochodzić tego, o ile Kościół uprawniony do rzu­
cania takiój ekskomuniki, nie zgadza się to jednak z prze­
pisami kodeksu cywilnego, a pokrzywdzonych przez eksko­
munikę na honorze musi paótwo bronić, występuje też w 
obronie poddającego się prawom państwowym p. Kuboczaka. 
Jeśli pisma katolickie chciały uczcić pamięć zasłużonego 
w kościelnóm życiu księdza dziekana Rzeźniewskiego, to 
mogły to uczynić bez inwektyw na p. Kuboczaka, którego 
obrzucono obelżywemi wyrazami. Jost też tu obrażoną po­
waga państwa, przeciw którój ustawom artykuły to wystę­
pują. Jeśliby pismo publiczne podało ustępy z ekskomu­
niki o , intruzach,“ „odstępcach“ o porównaniu okskomuni- 
wanych z szatanami, jeśli się przed śmiercią nie nawrócą, 
i gdyby zganiło tego rodzaju postępowanie, toby to nie 
było karygodnóm, ale pochwalanie tych wywodów, przytaki­
wanie im zasługuje na karę. Zwłaszcza p. Gruszczyński 
zasługuje na przykładną karę, jako niepoprawny. Wywo­
dów ks. Jaskulskiego o odrukowania artykułu z „Kuryera“ 
bona fide nie przyjmuje król, prokurator; jest bowiem te­
go zdania, że w piśmie religijno-naukowóra nie powinno 
być miejsca dla takich publikacyi. Wnosi też król, proku- 
ratorya o uznanie winnymi obydwóch podsądnych, żądając 
dla pana Gruszczyńskiego sześć miesięcy, a dla księdza 
peniteneyarza Jaskulskiego trzy miesiące więzienia; nadto 
zniszczenia inkryminowanych numerów „Kuryora“ i „Przo- 
glądu Kościelnego,4' przyznania p. Kuboczakowi prawa do 
ogłoszenia wyroku w „Kuryorze,“ w „Przeglądzie“ i w„Pos. 
Tageblatt.“

Pan rzecznik Głębocki, obrońca p. Gruszczyńskiego, 
zaprzecza, jakoby artykuły inkryminowane podkopywały po­
wagę państwa, bo chyba o obrazie p. Kubeczaka mogłaby 
być mowa, ale nawet obrazy nie można się dopatrzeć, bo 
braknie najgłówniejszego kryteryum: „dolus.“ Oba pisma 
rejestrowały po prostu fakt historyczny, bez świadomości, 
aby to miało być karygodnóm. Podawanie do publicznej 
wiadomości faktów, bez względu na ich charakter dodatni 
lub ujemny, jest przecież dozwolonćin, bo gdyby teorya 
król, prokuratoryi zyskać miała prawo obywatelstwa, zaka­
zując ogłaszania tego rodzaju rzeczy historycznych, tobyśmy 
doszli do tego, że nie byłoby wolno podawać sprawozdań 
z sal sądowych itp. Aby „Kuryer Pozn.“ miał zamiar 
podszczuwać jednę część społeczeństwa przeciw drugiej, tego 
nikt nie dowiedzie, bo każdy, kto czyta z uwagą to pismo, 
ten wie, że „Kuryer“ żąda pokoju i wytchnienia społeczeń­
stwa, tak ciężko nawiedzonego przez walkę kulturną, w któ­
rój niepomierną rolę odgrywają t. z. „Staatspfarrer“, którzy 
zresztą dziś już należą do historyi w swój szczupłój liczbie. 
Rząd już nowych nie ustanawia. „Kuryer“ nie miał dolus 
injuriandi, napisał zasłużonemu kapłanowi wspomnienie po­
śmiertne, a żo przy tój sposobności z życia tego prawowi­
tego i wiernego Bogu kapłana podniósł fakt ekskomuniką 
to było to nieuniknionóm, ponieważ najważniejsza to była 
chwila w życiu śp. ks. dziekana Rzeźniewskiego; obrazy 
osoby nie mógł i nie miał tóż „Kuryer44 na myśli. Speł­
niło pismo to tylko swój obowiązek, zaznaczając bolesny 
ten wypadek w parafii książkićj. Ogłosił „Kuryer Pozo.“ 
przed 10 laty in extenso całą ekskomunikę, nikt jój wów­
czas nie zaczepił, i czyż mógł był przepuszczać redaktor, 
żo to, co wolno mu było uczynić w chwili gorącój walki 
kulturnój, ma być teraz niedozwolonóm? Nie można prze­
cież od tego rodzaju ludzi pióra żądać, aby byli prawni­
kami z powołania, laicy w sprawach prawniczych sądzą 
o rzeczy z doświadczenia, a to im właśnie powiadało, że 
ogłaszając ten artykuł dziś inkryminowany, nie popełniają 
nic przeciw prawu.

Obrońca wnosi o uwolnienie a ewent. o przyznanie 
łagodzących okoliczności.

Sąd skazał, stósownie do wniosku król, prokuratoryi, 
p. Gruszczyńskiego na 6 miesięcy, a ks. penit. Jaskulskie­
go na trzymiesięczne więzienie; przychylił się także sąd 
do reszty wniosków królewskiego prokuratora co do publi­
kacyi i t. d.

Zasądzeni założą rewizyą przeciw temu wyrokowi, bo 
apelacya nie przysługuje od wyroku izby karnej.

* Óśmioletni chłopczyk bawiąc się w piątek po 
południu przy czółnach na Warcie poniżej mostu Chwali- 
szewskiego, wpadł w rzekę i byłby niezawodnie utonął, gdyby 
mu nie był pobiegł na pomoc rzeźnik p. Drożdzewski.

* Teatr polski. Dawno już żaden utwór dramaty­
czny nie sprowadził do teatru naszego tak znacznego za­
stępu publiczności, nie zapełnił tak szczelnie lóż i parteru, 
jak przedstawiona po raz pierwszy w sobotę pięcioaktowa 
komedya,Bałuckiego Gęsi i gąski, którój rozgłos już 
naprzód dobrze usposobił i zaintrygował lubowuików 
sceny w naszóm mieście, chociaż tytuł niekoniecznie trafnie 
dobrany, mógł raczej odstraszyć piękniejszą połowę rodu 
ludzkiego] od „świątyni“ Melpomeny, niż ją do niój 
ciągnąć.

Sztuka wyszła zwycięsko z pierwszój próby i publi­
czność nasza zawsze wyrozumiała dla autorów i dla arty­
stów, bawiła się doskonale, objawiając te uczucia głośucmi 
oklaskami i niedwuznacznym objawom zadowolenia i to od 
góry aż do dołu.

Przedstawione w komedyi Gęsi i gąski dziolą się 
na trzy rodzaje. Parnia Joanna Kłopotkiowiczówua, córka 
państwa Barbary z Rzempielińskich i Jana Kłopotkiewiczów, 
ludzi prostych, zajętych ciągle gospodarstwem, posiadają­
cych wiosoczkę w Galicyi — przedstawia speciem „gąski 
wiejskiój“ — bez wykształcenia i wyższój ogłady, bez wy- 
robionia szlachetnych i wyższych dążności, ale o dobrym 
instynkcie, jak ta glinka, giętka i powolna, z Którój 
i piękny utwór i karykaturę zrobić możosz.

Drugi „gatunek“ widzimy w „gęsi miejskiój“, pani dr. 
Fujarkowskiój, zazdroszczącój ptakom wędrownym zdolności 
do powietrznój jazdy i mającćj nioprzepartą skłonność do 
zagranicznych migracyi, choćby kosztem opuszczenia męża 
z panom Duruickim, urwiszem 19tój próby, i typem wiedeń­
skiego bohatera brukowego. Pani Natalia Fujarkowska musi 
bywać wszędzie, stroić się wcdlo najnowszój mody, wzdycha 
do wod, zasypia nad „Panom Tadeuszem“ — i w końcu 
(po raz wtóry) opuszcza swogo zrujnowanogo dostarczyciela 
kostiumów hiszpańskich, to jest męża, dr. Fujarkowskiego

Ciocia Bolcia lłzempiolińska, zły duch, albo raczój wła 
ściwy „spiritus moveus“ całój sztuki, to już „drop’“ całą 
gębą — przewrotna, zarozumiała, głupia, impertynencka i 
zła baba, dla którój Paryż i zagraniczne maniery, małpo 
wanio mody, pomiatanio ludźmi, nie zapisanymi w „złotych 
księgach“ — i chołpionie się pochodzeniem z rodu „Rzom- 
piolmskich“ stanowi wątok bytu, tło uprzykszania się wszy 
stkim i krzyżowania porządku bożego na ziemi.

Oprócz tych trzech rodzajów, są jeszczo w komedyi 
dwie postacie niewioście — „gąska domowa“, pani Barbara 
Kłopotkiewiczowa, która wiocznie siedzi w gospodarstwie i 
w kuchni, nie mająca nigdy czasu zająć się córką i zdawa 
jąca los Joasi w chwili, kiedy idzie o jój zamęście, na ła­
skę intrygi cioci Belci.

Nakoniec mamy w osobie panny Maryi Ciepiszowskiój, 
córki emerytowanego profesora — prawdziwego „łabędzia“ 
swego rodu (w komedyi) — wykształconą, dobrze wychowa 
ną, światłą, rozsądną, — prawdziwe antidotum cioci Belci — 
mającą tćż zadanie naprawiania wszystkiego złego, które 
broi ton drop’ w wywatowanym i osprężynionym kostiumie.

Nie pochwalamy autora za to, że komedyi swój dał 
tytuł, zmuszający nas do podobnej klasyfikacyi, bo to ubliża 
i płci niewieściej i gęsiom samym — atoli fabuła komedyi 
zniewoliła nas do powyższój ekspozycyi — po którój przy­
chodzi kolój na świat męzki.

Pierwsze miejsce dzierży pan Kłopttkiewicz, rubaszny 
prostaczek, dobry, uczciwy i pracowity, u którego „litera­
tura“ znana jest tylko z kalendarza ; a grafika przedstawia 
się w pierwotnćj formie karbów na bojowicy.

Pan Hulatyóski, grzesznik i lampart, uleczony dwoma 
słowami panny Maryi, którą spotkał w wagonie kolei żela- 
znój, kieruje się na porządnego człowieka i szczęśliwego 
małżonka panny Maryi.

Pan C.episzewski, ojciec Maryi, profesor łaciny, ale 
więcej amator gazet, niż „bukolików i satyryków;4 — dalój 
wspomniany już Pantaś Durnicki, a nakoniec jego rywal 
i antypoda, Adam Marzycki, młody profesor, zapewne uni­
wersytecki, bo mający 2 tysiące guldonów pensyi.

Panna Joanna ma zostać szczęśliwą żoną dwutysięczne­
go profesora, ale zły duch w postaci cioci Belci z pomocą 
doktorowej Fujarkowskiój, starają się zepsuć ten „mezalians“ 
urodzonój z Rzempielińskich panny Joanny z człowiekiem, 
który wio wprawdzie „dokąd idzie“, ale nie wie „zkąd po­
chodzi“. Adama ma zastąpić Pantaleon Durnicki, panna 
Joanna, puduszczona przez ciocię Belcię i parną Natalią, 
ziczyna się dąsać i zwracać na stronę nowego konkurenta; 
dobry i uczciwy grunt jój serca i starania Hulatyńskiego 
oraz panny Maryi, robią swoje, i jakby profesor Cicpiszew- 
ski mógł-powiedzieć, gdyby znał Horacego:

„...prisca redit Venus, diductosque jugo cogit 
aheneo“.

Pan Hulatyóski przy tój okazyi zdobywa także żonę.
Komedya p. Bałuckiego ma niezaprzeczone zalety; — 

bawi, uczy — chociaż ze swój strony także i psuje. Za­
daniem jój dowieść, że n:e poziome rachuby, ale prawdziwa 
miłość powinna kojarzyć małżeństwa, że mąż i żona to dwio 
świętym węzłem miłości złączone istoty, które wspierać się 
powinny wzajemnie w truduym pochodź.e pracy dla dobra 
rodziny i społeczeństwa.

Tak zagrzęznięcie w niskim materyalizmie, jak wyuzda­
na gonitwa za naśladowanym pokostem pseudo-cywilizacyi — 
SĄ dla nich zgubnemi, a zaleca się złuta droga środkowa.

Dowcipu w komedyi znajduje się spora doza, i to do­
wcipu zdrowego, rodzimego. Morzycki, Hulatyóski, Marya i 
Joanna, s< postaciami wdzięcznemi dla aktora i nnłemi dla 
widza, c ocia Belcia, paui Natalia i dr. Fu.arkowski, ró­
wnież są szczęśliwemi kreacyami, ale za to Durnicki za gru­
bo jest namalowany, a Kłopotkiewiczowie trochę za pospo- 
bci. Akt III wlecze się leniwo. Akt IV budzi pewien nie­
smak. Autor zechciałby może korzystać z rady starożytne­
go estetyka, który radzi, aby strzyg', matki krające dzieci 
w kawałki itp. występowały po za sconą; możeby do­
brą było rzeczą, iżby niektóre sceny IV aktu notyfikować 
Publiczności w taki sam sposób, jak przyjazd gości trza­
skaniem z bicza.

Z artystów wywiązali się dobrze ze swego zadania: 
Pani Siedlecka (ciocia Belcia), panna Bissen (Natalia), pan 
kirmunt i pani Trapszo (Kłopotkiewicze) i pan Bolesław- 

(Durnicki), pan Trapszo (dr. Fujarkowski) i pan Sie- 
. ecki (profesor Ciepiszewski) — przedstawiający komiczną
1 njemną stronę komedyi.

Role panien, Joanny i Maryi (pp. Junoszówna i Pan- 
mwiczówna) oraz Hulatyńskiego i Marzyckiego (pp. Janow- 
? 'Antomewski), wymagały więcój artystycznych zalet, 

^nj-ój taktu, rutyny i znajomości sceny. Artyści robili co
’’ ale rie zadowolili zupełnie wyższych wymagań, 

rai ^ann'e J°annie bylibyśmy chętnie widzieli więcój natu- 
nej naiwności i dżwięczniejszój modulacyi głosu; panHu- 

Sz/ns,kl musi pracować więcój nad zdobyciem sobie pewniej- 
J deklamacyi, żeby publiczność więcój czuła, iż to nie 

WIUCZO-na rola, lecz swobodna rozmowa.
cSóle przedstawienie 

ó1 4 dobre wraźonie.
wypadło korzystnie, i całość

* Smutny obraz. W sobotę, jak czytamy w „Po- 
sener Tageblatt,“ przyprowadzono do III szkoły miejskiój

Wczoraj przedstawiono Korzeniowskiego „Okrężne“ 
i Fredry „Pan Be net“. Publiczności zebrało się niezbyt 
wiele, mianowicie słabo obsadzone były krzesła i loże. — 
Artyści nasi odegrali utwory te poprawnie.

Jutro we wtorek] (po raz drugi) komedya Bałuckiego: 
Gęsi i Gąski. — W czwartek komedya Bałuckiego : 
Dom otwarty. — W sobotę (po raz pierwszy) komedya 
Barriere’a: Dziedzictwo p. Plumet. — W niedzielę 

Labiche: Polowanie na

powtórzyć artykuł 
podsądny na celu.

chłopaka, będącego typom całego szeregu innych jemu po­
dobnych. W podarłem ubraniu, brudny, z blademi licami, 
wpadniętemi lecz przebiegle w świat patrzącemi oczyma, 
przedstawiał chłopak ten typ przyszłego Rawiczuika. Schwy- 
tauo go w chwili, gdy opuszczał szynkownią z napełnioną 
tlaszką gorzałki w ręku. Opowiadał on, że ojciec jego 
opuścił potajemnie familią, że matka leży w szpitalu, sam 
więc musi się starać o własne utrzymanie. Podejmuje 
więc wszelkie drobniejsze prace, nosi do domu zakupione na 
targu towary itp. I takich chłopaków, palących cygara 
i papierosy, widzi się masami nawałach. — Zaiste smutny 
to obraz zdziczeuia obyczajów i upadku moralności w cza­
sach dzisiejszych!

* Posła naszego, dr. Komierowskiego, dotknęła bolesna 
strata. Sędziwa matka jego, Agata z Skorskicb, umarła 
w zeszłą sobotę w Nieźycbowio. R. i. p.

* Reforondaryusz Witowski mianowany został 
asesorem sądowym w obwodzie sądu uadziomiańskiego w Po- 
znauiu.

* W przyszły poniodziałok i w dni następno od­
będzie się w lombardzie miejskim sprzodaż przepadłych fan­
tów od nr. 7545 do 13.182.

* Tutejsza polloya poszukuje kupca L. Fursta 
z Poznania, o którogo tajemniczóm zniknięciu donosiliśmy, 
hurst ma lat 33, jest małego wzrostu, twarzy owalnój, 
blond włosów, a ubrany był w ciemny paletot jesienny, 
takiegoż koloru było inno jog> ubranie. Flirst, jak wno­
sić należy z pozostawionego przezeń listu, odebrał sobie 
prawdopodobnie życie.

* Josionno zebrania kontrolowe odbędą się na placu 
Działowym w następujących dniach: rozorwy: piechoty pro 
wincyonalnój 3 listopada o godzinie 8 z rana A do-J, 
po południu o godzinio 2 litery li do R, 4 listopada 
z rana o godziuio 8 lit. S, po południu lit. T do Z, oraz 
rzemieślnicy ekonomiczni, źołuiorze roboczy, pomocnicy ru- 
sznikarscy, wojsko kolojowo, aspiranci na płatniczych woj­
skowych i wojskowi przekazani do dyspozycyi władz kom­
pletowych — dnia 6 listopada gwardya, artylorya 
polewa i piesza oraz pionierzy — dnia 7 listopada 
strzelcy, konnica, tren, pomocnicy chirurgiczni, dozórcy cho­
rych, żołnierzo ambulansowi, piokarzo wojskowi i mary­
narka — landwera: 9 listopada o godzinio 8 ci woj­
skowi wszystkich gatunków broni, którzy wstąpili do wojska 
w czasie od 1 kwiotnia do ostatniego września 1871.

* Jutro o godzinie 9 odbędzie się w Zdunach na sali 
p. Dons nadzwyczajne walne zobranie akcyonaryuszów cu­
krowni w Zdunach.

* W Mogilnie zapisaną została do rejestru handlo­
wego firma J. Stark juti. a właścicielem tójże jest kupiec 
rodak nasz p. Józef Stark, który w krótkim czasie w Mo­
gilnie otworzy handel towarów kolonialnych i żelaza.

* Nad majątkiem posiedziciela dóbr Maxa Nehring 
w Sosnówcu pod Mogilnem i jego żony Bally z domu Nasse 
ogłosił sąd okręgowy w Mogilnie konkurs a zawiadowcą 
mianowany właściciel dóbr Rudolf Krochmann w Szczeglinie 
pod Mogilnom.

* Pan v. Jahn, który w listopadzie roku 1876 za­
żądał, jako naddyroktor poczty w Bydgoszczy, uwięzienia 
ks. dr. Kanteckiego celem wymuszenia zeń zeznania 
w znanój sprawie złamania tajemnicy pocztowój, zmarł 
w tych dniach w Waldhausen pod Hanowerem. Niefor­
tunny krok p. Johna w tej sprawie sprowadził w kwietniu 
roku 1877 niespodzianie jego dymisyą. Od owego czasu 
żył p. Jahn w Hanowerze, gdzie już przed powołaniem do 
Bydgoszczy był czynny jako wyższy urzędnik telegraficzny.

* Troskliwy o spokój religijny burmistrz. Czytamy 
w liberalnych pismach : „Burmistrz Wisselnik z Torunia prze­
mawiając do ustępującego przewodniczącego w radzie miej­
skiej dr. Bergenrotha, wskazał na niebezpieczeństwa, na ja­
kie sprawy gminne są wystawione przez podburzania mające 
na celu zakłócenie pokoju pomiędzy wyznaniami a obywa­
telami jednego i tego samego miasta. Rada miejska wy­
raziła na osobnem posiedzeniu zgodność co do tych poglą­
dów p. burmistrza, oraz podziękowała mu za nie“. Jak wia­
domo, p. Wisselnik stoi na czole komitetu, zajmującogo się 
postawieniem pomuika ściętemu za czasów polskich Rosne­
rowi. Któż więc zakłóca spokój ?

* Wrocławska rada miejska uchwaliła napiątkowóm 
posiedzeniu wydać 2000 m. z kasy miejskiej ua zakupienie 
pism wydanych z powodn nadcłiodzącój rocznicy Lutra. 
Wniosek „nagły,“ nie umieszczony wcale poprzednio w po­
rządku obrad, motywował dr. Elsner oświadczając, że wy­
datek ten jest konieczny, gdyż składki na teu cel przynio­
sły tylko 600 m. To krótkie umotywowanie wniosku wy­
starczyło do przyjęcia go bez rozpraw.

t Jan Żyromski oficer b. wojsk polskich, towarzysz 
Tadeusza Kościuszki, zmarł dnia 13 bm. w mieście Danessi, 
w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki, przeżywszy 
lat 122. Śp. Żyromski do] końca swego życia cieszył się 
dobróm zdrowiem i skończył nagle nie chorując wcale. R. i. p.

* Wystawa międzynarogowa w Amsterdamie, 
o którój nieraz w piśmie naszóm wspominaliśmy, kończy 
się dnia 1 listopada rb. Odwiedziny królewskiój pary bel- 
gijskiój spowodowały, że wystawa na nowo się ożywiła, 
liczba zwiedzających bowiem wystawę nieco się była zmniej­
szyła, szczególniej z powodu wielkiej niepogody. W dniach 
ostatnich zwiedzało wystawę dziennie po 7—8 tysięcy 
gości; jest to bardzo wiele na wystawę, która się kończy. 
Zakończenie samo wystawy odbędzie się bez źadnój uro­
czystości.

* Cholera. Dnia 27 października umarło w Ale 
ksandryi 8 osób na cholerę, dnia 28 osob 12.

* Znany fizyk Bregnet, członek akademii, umarł 
w Paryżu.

* W Port Antonio na Jamajce wybuchnął pożar 
dnia 18 października, w skutek tego cała ta miejscowość 
prawie do szczętu się spaliła. Szkodę ztąd powstałą obli­
czają na milion dolarów.

* Z Lemont z Amoryki w stanie Illinois piszą do 
nas: „Biedny ten lud górnośląski. W ojczyźnie swojój, na 
Śląsku mało dotychczas zdziałano wśród niego pod względem 
narodowym a wrogowie nasi wszędzie korzystają z nieświa­
domości tego ludu i wciągają go w obce dla niego kółka.
Tu w Lemont było trzysta familii polskich i te za namową 
Niemców połączyły się z parafią niemiecką, składającą się 
tylko z 160 familii. Dzięki atoli Bogu i usilnym zabie­
gom ks. Leopolda Moczygemby zdołano jo wyratować z rąk 
niemieckich, choć z wielką trudnością. W grudniu będą ci 
Polacy mieli własny swój kościół a w przyszłym roku i 
własną* szkołę, a polskie Siostry będą miały pieczę nad 
dziatwą. Bardzoby była potrzebna tu czytelnia polska, ale 
o tóm obecnie jeszcze marzyć nie można, gdyżby inne po­
trzebniejsze rzeczy do wykonania. Do tego czasu czerpiemy 
nasze wiadomości i naukę z „Kuryera Poznańskiego“. — 
Dla chcących przyjść z pomocą braciom naszym] podajomy 
adres księdza Moczygęby: Mieszka on w Lemont Ills.
Co. U. S. A.

* Trzęsienie ziemi. W Taszkeneie było dnia 2 7 
b. ra. trzęsienie ziemi połączone z silnym podziemnym 
gram tem.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 30 października, 
śś. Edmunda b. i Marcela. Wschód słońca o 
godzinie 6 minut 53. Zachód o godzinie 4 minut 34.

Długość dnia 9 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1432 Potwierdzenie 

praw i przywilei wołyńskich. — 1599 Zygmunt III z po­
wrotem z Szwecji przycywa do Gdańska. — 1656 Traktat 
bydgoski.

Z pod Biezdrowa, 27 października. (Śp. ks. Fran­
ciszek Wawrowski.) W zeszłą niedzielę zgasł nagle w Panu 
długoletni stróż cudownego Pana Jezusa biezdrowskiego śp. 
Franciszek Wawrowski. Był to charakter prawy i otwarty. 
Miłosierny bez*granic, z dochodów swego beneficjum hojnie 
wspierał uboższych, którzy w nim stracili prawdziwego opie­
kuna. To tóż ujmował sobie wszystkich tak dalece, że na­
wet u innopleraiońców znalazł ogólny szacunek, a śmierć jego 
nagła wywołała żal powszechny. Na pogrzeb jego zjechało 
się aż 30 konfratrów i liczny zastęp obywatelstwa. W środę 
przy eksporcie przomów:ł nad zwłokami ks. Mvler z Wyto- 
myśla i to tak serdecznie, iż wszystkich do łez pobudził. 
Nazajutrz po mszy św., którą colebrował brat nieboszczyka, 
przemówił długoletni przyjaciel zmarłego, ks. Paweł Kan­
torski z Poznania. Rzeczywiście piękny ostatni kwiatek rzu­
cił kaznodzieja ten ua trumnę nieboszczyka. Poważne jego 
słowa wywarły głębokie wraźonie. Zwłoki do grobu odpro­
wadził ks. dziekan i szambolan Hebanowski. R. i. p.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Traktaty międzynarodowe. Rosyjskie minister­
stwo spraw zewnętrznych poręczyło, dziesięć lat temu, nrofoso- 
rowi uoiworsytetu peter’hii reskiego, wytrawnemu znawcy prawa 
międzynarodowego, F. Martensowi, wydanie nfieyalnyeh doku­
mentów, tyczących się stosunków Rosyi z Europa zachodnia. 
Praco ta wiolk'éi wagi dla historyków i dyplomatów, zaczęła 
wychodzić w 1874 rokn n. t. Zbiór traktatów i kon- 
wencyi, zawartych nr zez R o s y ą z mocarstwami 
zagranic z nem i. Tom pierwszy zawiora traktaty z Au- 
strya ód 1848 do 1762 roku. Trzy tomy następne, wydano w 
latach 1875. 1876 i 1878 hyl» dalszym ciągiem zawartych z 
tóm państwem traktatów, poczynając od roku 1772 i w latach 
1808. 1815, 1849 . 1878. W tomie V, wydanym w 1880 roku, 
znajdowały się traktaty z Prusami za czas od 165Ó de 1762 r. 
Wydany ohoenie, jak donosi „Istw. Wiostnik,“ tom VI stanowi 
dalszy ciąg V tomu. Jak i wszystkie poorzodnio, drukowany 
jest po rosyjsku i po francusku : w dwie kolumny, texte on re­
gard. Wvdanio odznacza się sumiennością i starannością, ce­
chująca wszystkie praco nrofosora Martonsa. Tom ninieiszy za­
wiera 84 dokumonta dyplomatyczno, prócz tego dodatek, skła­
dający się z trzech aktów Pawła I. któro nie noszą charakteru 
traktatów międzynarodowych, a mianowicie : o ustąnieniu przez 
niego, jeszcze w 1783 roku, nraw na hrabstwo nldenburgskie i 
delmengorskio księciu i Biskupowi Fryderykowi Augustowi ; akt 
1777 roku w imieniu cesarzewicza, jako księcia szlezwicko-hol- 
sztyńskiego, w sprawie prot.onsyi młodszej linii domu holsztyn- 
gottorskiego i w końcu traktat monachijski 1779 r.. zawarty 
przez Pawła I, jako wielkiego mistrza zakonu maltańskiego z kur- 
firstom hawarsko-palatyńskim.

Dokumonta. zawarte w tomio VI. są dla nas tóm ciekaw­
sze, że po większój części dotyczą rozbioru Polski i konwencyi 
przeciwko Napoleonowi. Każdy akt noprzodza pan Martens 
wstępem historycznym, tłómaozącym powody zrobienia aktu, zna­
czenie jego, akta dyplomatyczne, poprzedzające zawarcie jego 
itp. W aktach i we wstęnie znajdujemy faktu mało znane, a 
bardzo charakterystyczno i pouczające. Tak n. p. z konwencyi 
pierwszych lat panowania Aleksandra I dowiadujemy się, że 
dwór petorsburgski wyszukiwał niezmordowanio wszelkich środ­
ków, ktôrohv mogły zmusić Prusy do wstąpienia do koalicyi 
przeciwko Francyi.'Prusy trzymały się uczciwie traktatu bazylej- 
skiego, zawartego w roku 1795 i za żadną oenę nie chciały wzna­
wiać wojny. Fryderyk Wiihelm III ponrmo przyjaźni z Ale­
ksandrom I, nie wychodził z położenia biernego, obawiając się 
dla siebie i dla swego kraju smutnych następstw starć z Napo­
leonem. Gdy się obawy sprawdziły i Prusy zostały rozbite, sto­
sunki osobiste króla pruskiego i cesarza rosyjskiego przyjęły 
charaktor wyjątkowy i Fryderyk Wilhelm miał zupełne prawo 
pokładać wszystkie nadzieje w Aleksandrze I wobec gróźb Na­
poleona. Interesującomi są fakta, dotyczące zawarcia zbrojnej 
neutra'ności i stosunków dyplomatycznych z Prusami podczas pa­
nowania następców Fryderyka II. W ogóle cały ten tom czyta 
ię z zajęciem wielkiem.

* Brockhausa ,,C o n v er s a t i o r. s-Lexikon“ wy­
szedł już zeszyt 90. zamykający tom szósty i zawiora artykuł 
od Electricit&t do Forckenbacli. Jak poprzednio, 
tak i obecny tom ozdobiony jest samotni rycinami osobnomi i 
w tekście.

* Polnische Cnrrespondenz wyszedł numer 30 i zawiera: 
Eine Revision. — Das IJod „Boże coś Polskę“ vor G»richt. — 
Feuilleton : Die prosaische Beamten- und Militair-Hsrrsehaft 
und dor polnische Aufstand im Grosshorzngt.um Posen im Jahre 
1848. Eine historische Skizze von I Ed. Pehmler. (Dalszy ćiąg.J
— Em Stück russischen Staatssozialisrans. II. — Die Mohren­
wäsche. III. (Dokończenie. — Rundschau. — Literatur. Kunst 
und Wissenschaft.

* Ziemianina wyszedł numer 43 i zawiera- Jaki można 
mieć dochód z owczarni hodowanej na racynnainych podstawach? 
St. Laskowski. — Sprawozdanie z ostatniej wystawy p’zczelni- 
czói w Rogoźnie. (Dokończenie.) — Korespondenta rolnicza: 
z Średzkiego : O uprawie i enrzęcie buraków. W. A. Wnlniewinz.
— Wiadomości literackie: Ogólna unrawa roli.. — Kronika rol­
nicza i rozmaitości. — Wiadomości handlów-’ — Jarmarki.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Zebrania Towarzystw. — 
Ogłoszenia.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowano, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone Nr. 
42 zawiora: Get czy licho? Powiość z końca XVII wieku przez 
J. I. Kraszewskiego. Tom I. — Z podróże na wschód. (Roz­
mowa z fellachem, (wiersz.) przez J. Kościelskiego. — Poga­
danka, przoz Quis’a. — Henryk Schmitt. — Korespondencya 
z Poznania. — Nieszczęśliwy Władyka. Opowiadanie history­
czno dr. Antoniego J. — Korespondencya z Paryża, przez Se­
werynę D. — Notatki literackie (Nowole. — Główna zasady 
teorvi polityki ekonomicznej. — Szkice filozoficzne. — Istota 
ziawisk psychycznych. — Ztąd i z owąd. nrzez M. Brutusa. — 
Miejsca pamiątkowo, przez Borzywoja. — Vittoria Accoromhona.
— Araukańczycy. — Kronika polityczna. — Rozmaitości (Li­
teratura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Wynalazki 
i odkrycia. — Różno.) — Zadanie szachowe Nr. 233. — 
Zadanie konikowo Nr. 127. — Odpowiedzi redakcyi. — Ry­
ciny : Henryk Schmidt. — Vittoria Accoromhona. Z obrazu 
Berty Sieck. — Keściół i cmentarz w Kaźmirzn Wielkim. Ry­
sował A. Gierymski. — Araukańczycy.-------Dodatek: Angela,
Powieść Fryderyka Spielhagen’a. Przełożyła z niemieckiego 
Bronisława Neufeldówna. (ark. 17). — Na żądanie wysyła się 
prospekt i numer na okaz bezpłatnie.

Jutro o godzinie 9 sprzeda komornikl Bernau. w lokalu 
fantowym znaczną partyą przedmiotów ze złota i srebra jak 
złote łańcuszki, pierścionki, guziki z brylantami, srebrne czarki, 
bieliznę itp. — o godzinie 10 sprzeda komornik Hehensee for­
tepian. meble, szeslong. lustro i meble; —komornik Kunz 5 ctr. 
pilników, warsztat, obrazy, kanapę; — o godzinie 11 sprzeda 
komornik Sckoope rozmaite sprzęty i maszynę do szycia Singera.

Pociągi przybywają:
od dnia 15 październ:ka 1883 r.

Z Krzyża do Poznania.
pociąg osobowy klasa 1—4 o godz. 4 minut 47 rano.
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz. 
pociąg pospieszny klasa 1 - 3 o godz. 
pociąg mięszany klasa 2—4 o godz.

8 minut 15 przód połud. 
3 minut 22 po południu
9 minut 56 wieczorem, j



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Boening 
z żoną z Połaźejewa, Potworowski z żoną z Goli, Ta­
czanowski z Zborowa, Nieżychowski z żoną żGrauówka, 
Zakrzewski z Kleszczewa, Packerman z Wągrówca, br. 
Skarbek z familią z Królestwa Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Speicbert z synom 
z Konojadu, Klatecki z Prus Zachodnich, Schlesinger 
z Gliwic, Poniecki z Goli, Głębocki z Szypłowa, Cohn 
z Wolsztyna, Loevi z Grodziska, Hildebrandt z Śliwna, 
Mueller z Potulic, Kucharski z Gdańska, panie Szul- 
czewska z eórkami z Cichowa i Duszyńska z Karólewa, 
dr. Pauli z Zabikowa, Hellmaun z Prankfurtu n. SI.

nej aptece w Rynku, n aptekarza Dr. Wachsmanna, u Dr- 
Kirschsteina i w aptekach 'w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, 
Margoninie, Śremie, Rawiczu, Pleszewie, Sierakowie, Książu 
i Szubinie. (2162)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Peznań dnia 29 paździornika 1883.

Zyto. Wypowiedziano —centnarów. Cena wypowie­
działa 145,— , październik 145, — . październik-listopid 145,—, 
listopad-grudzień 144,—, kwiccieó-maj 1884 147,50 uirk.

Okowita (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano 30000 litrów, cena wypowiedziana 50.60 marek, 
październik 50,00, listopad 49,40, grudzień 48,70, styczeń 1884 
48,70, mar/cc —, kwiecień-maj 49,70, w miejscu bez 
beczki 60.40 mrk.

Sprawozdanie targowe
według zostawień król, dyrekcyi policyi w Poznaniu. 

Poznań, dnia 29 października 1883.

Przedmiot.

Pszonica

Zyto

Jęczmień

Owies

I uajwyż. 
i najniż.
( najwyż. 
) najniż.
I najwyż. 
1 najniż.
I najwyż. 
1 najuiż.

ta 100 kil.

TelegranTgleldowy

dobry
JL 4
20 I 40
20 - 
15 70 
15 20 
14 i 40
14 i —
15 i 20 
14 i 70

TOWAR
średni
A 4

posted.
w

przecięciu
A 4

19150
19- - 
14 ! 90 
14 ¡ 50 
13 60
13 ¡30
14 : 20 
13190

181 50
17
14
13
13
12 I
13 
13

l19

}14 

W 

}

15

70

53

14 10

{Nadesłano.)
Ostrożnie!

Tyiko dobre przez publiczność poszukiwano środki leczni­
czo bywałą podrabiane; należy przeto zważać przy zakupnio pi­
gułek szwajcarskich aptekarza E. Brandta, któro jak powsze­
chnie uzn no są najle szym i najprzyjotnuiojszyni środkiem 
przeciw przeszkodom w trawieniu i pożywieniu i ich skutkom 
j. t. obstrukcji, cierpieniom żołądsa. wątroby i żółci, przeciw 
hemoroidom, brakowi krwi, błędnicy itp. Pigułki szwajcarskio 
aptokarza R. Brandta sprzedają się tylko w pudelkach blasza­
nych opatrzonych czerwoną etykiotą. białym krzyżem szwajcar­
skim na czerwouein polu i podobizną podpisu Ryszarda Brandta. 
Obszerno prospekta wraz z lekarskiemi orz czeniaiui jako i pra­
wdziwo aptekarza R. Brandta pipulki szwajcarskio pudełko po 
1 inarco do nabycia w Poznaniu w Radlauora Czerwo­

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 29 października 1883.

¿IOW Alt
piękny średni I pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 — 17 60 16 80 —
,, nowa . . - — — — — — - — —

Zyto..................... - 15 20 14 50 14 — - —
Jęczmień .... - 14 50 13 20 — _ _
0wie8..................... - 14 20 13 — — — -
Groch wrzący . . - — — — — — -- — -
Groch na parzę - — — — — — — — —
Kartotle .... 4 — 3 50 3 _ — —.
Łubin żółty . . . - — — — — — — —

„ niebieski . . - — — — — — — —
Rzepik zimowy . - - - — — — — —
Rzep zimowy . . - r — 1- — — — — — —

USłoma
Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartelle

»rosta
arlóg

kulkaWołowina { iubra

Wieprzowina
Skopowina
Cielęcina
Masło
Jaja

za 100 kil.

za 1 kil.

za kopę

W sobotę dnia 27 października o 2-giej z rana za­
snęła w Bogn po krótkich cierpieniach, opatrzona śś. Sa­
kramentami, w Nieżyehowie

Agata z Sikorskich
Komierowska

Inna artykuły:
najwyż. 
-4 1 4

najniż. 
Jl ! 4

w przecięciu

Berlin. 29 października 1883. 
Pszenica wyżej 
paźdz.-listopad 175,—
kwiecień-mai 186.50

Zyto stałej
październik-listop. 146,— 
listopad-grudzień 146.— 
kwiecień-mai 152,25 

Olej rzep, słabo 
październik £65,30
kwiecień-mai 63,60

Okowita spok.
w miejscu 51,50
październik 51,60
paźdz.-listopad f 50,60 
list.-grudzień 49.60
kwiecień-mai 50,70

Kursa końcowe 29 paździornika

Kapitały.

25 75 6

nasza najukochańsza matka, Eksportacya zwłok odbędzie 
się w poniedziałek dnia 29 października o godzinie 4-tej 
po południu z Nieżycliowa do kościoła w Komierowie, gdzie 
w środę dnia 31 października o 11-tej z rana zwłoki w gro­
bowcu familijnym złożone będą. (2160)

W głębokim smutku pogrążone

Dnia 28 b. m. o godzinie 10-tej wieczorem, za­
snęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami ś. p.

Helena z Kossowskich

Poznań, ul. Wodna 25
wydała własnym nakładem i poleca : 
Dziesięć żywotów św. Służebnie.

Wydanie drugie — Opr. 40 fen. 
z przesyłką franco 50 fen. (2115)

Zycie Genowefy. Wydanie wzno­
wiono z aprobatą kościelną. Opr. 
50 fen. z przesyłką franco 60 f.

Krótka nauka o różańcu św. Wy­
danie czwarte 3 fen. 100 expl. 
za 2 marki — z przosyłką franco
2 mrk. 20 fon. — toż samo po 
niemiecku — Wydanie drugie —
3 fon. 100 expl. za 2 marki — 
z przesyłką franco 2 m. 20 fen

Rosyjską karawanową

3 60 
40 
20 
40 
30 
40 
20

1
1 
1 
1 
1 
2
3 I 25

20 
30 
10 
20 
15 
20 
10

3 I 25

Owies
paźdz.-listopad 125,50
Wypow.-żyta wsp. —
Wyp.-okow. kw. 150,000
Szczecin, dnia 29 października

Pszenica stale
paźdz.-list. 179,50
listop.-grudzień 17Q.50
kwiocioń-mai 189,—

Zyto stało
paźdz. listop. 143,—
list.-grudzień 143,-
kwiecień-mai 149,-

Rzepik
w iniojscu —>—

Galie, akc. k. 120,80
Pr. conrol. 4% 101.50
Pozn. listy z. 100.40
Pozn. listy rent. 100,90
Austr. banknoty 170,—
Anstr. renta złota 84,10
Anstr. losy 1860- 117,25
Włochy 90,25
Rumuny 102,90
Ros, banknoty 198,10
Ros.-ang. pożyezk. 85,25
Pol. 5% list. zast. 61,25
Pol. lik. 1. zast. 54.10
Kredyty 479.50
Kelej państwowa 531.—
Lombardy 244,50
Usposob. słabo

1883 (Kursa końc.)
Olej rzep, słabo

paźdz. 64,—
w miejscu
kwiecień-mai 03,50
Okowita słabo

w miejscu 61,20
paźdz. 51,20
paźdz.-list. 50,3q

kwiecień-mai 50,20
Petroleum
w miejscu 8,25

kere.
W środę dnia 31 b. m. o godzinie 10-tój z rana 

odbędzie się Msza św. żałobna w kościele u Przemie­
nienia Pańskiego, eksportacya zaś i pogrzeb tegoż dnia 
o godzinie 4-tśj po południu z domu Sióstr Miłosier­
dzia, o czóm donoszą w smutku pogrążeni (2168) 

Dzieci i rodzeństwo.

t

Czarne i kolorowe jedwabne materye, z gwarancją dotireS0 
noszenia się.

Aksamity 1'rancnzkie czarne czysto jedwabne na suknie 
i poszycia futra.

Wszelkie wyroby wełniane w najnowszym guście i stosowne 
do tychże garnitury — poleca w wielkim doborzo po na-

J Już wyszły na rok 1884

: Kalendarz Poznański
♦ za I markę ozdobiony licznoini rycinami.

x Nowy Kalendarz Poznański
♦ za 50 len., ozdobiony także rycinami i urozmaicony X doborowemi artykułami 224 stronnic.
j Kstaifayli faoitaj za 15 ta.
: Kalendarz ścienny za 50 fen.X Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy-
♦ niują wysoki rabat.
X Jarosław Leitgeber, Poznań.

ale tylko najmniejsza część wio o rzeczywisto; przyczynie owych ustawi­
cznych cierpień; po największej części bywają oni loczeni na bladaczkę, 
na brak krwi, na katary i ciorpienia żołądkowe.

Pewneml oznakami tasiemca są: obserwowauo odchodzenie członków 
podobnych do makaronu lub pestek dyniowych.

inne zaś jes cze onaki: bladość twarzy, mdły wzrok, sine naokoło 
ócz, zawsze obłożony język, słabe trawienio, brak apetytu na przemian 
z wielkim głodem, iiiclłiść, nawet omdlenie przy czczym żołądku, wzno- 
szenio się kłębka do gardła, silniejszo upływanio ślin do ust, kwas żo­
łądkowy, paleń o zgagi, często odbijanie się, zawrót, częsty ból głowy, nie­
regularny sto cc, świerzbienie w kiszce odchodow ój i nosie, kolki, wzdy­
mania i faliste poruszanie, słabość człon’ów, ssąco i żgająee bóle w ki­
szkach, bicio serca, brak raenstruacyi i Iłucio w bokach.

Każdego tasiemca usuwam w jednej godzinie komplotnie bez nie­
bezpieczeństwa. Honorar,. um 6 marek.

Piśmicnno zapytania proszę przosylać pod. moim adresom wprost 
do Poznania. (1846)

Prospekta darmo I opłacone.
W. Cwrunberg, pomocnik leczniczy.

Poznar», Mała Rycerska ulica nr. 16.

Szanowny Panie Griinberg! Zasyłam sordeczno podziękowanie za 
dobry skutek i wyprowadzenie tasiemca, który moją żonę dlugio lata mę­
czył. Nadesłane lekarstwo było tak skuteczno, żo po zażyciu takowego 
w siedmiu minutach boz wszelkich bolośei tasiemiec z głową odszodł. 
a żona co dzień czuje się po tom silniejszą.

Przepraszam, żem tak długo godne podziękowanie odwloczył a tylko 
z powodu tego, żo nie piszę po niomiocku.

Serdeczne podziękowanie, piszę się 
Tomasz Sobczak, mistrz krawiocki.

Apteka Radlauera Eucalyptusowa eseneya do ust i zębów 
i Eucalyptusowy proszek do zębów.

Najlepszy środek do ochrony i konserwowania zębów i dziąseł sku- 
tkiom swych nadzwyczajnych autisoptycznych przymiotów.

Esoucya Eucalyptusowa do ust zawiera obok innych skutocznycli czę­
ści składowych takżo skuteczne części skladowo drzewa Eucalyptus globulus 
(australskie drzewo lccząco febrę) w formio skoncontrowauój.

Używając lierzo się łyżoczkę od horbaty esoncyi do ust, wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równoczośnio czyści się 
moim Kucałyptusowym proszkiem do zębów.

SlŁTJŁtłŁl.
Eseneya Eucalyptusowa do ust niszczy w zarodzie za pomocą swych 

autisoptycznych własności wszolkio możliwo grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiom przociwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutok swych dosinfonkcyi własno­
ści, jest znakomitym przy wszolkich cierpieniach ust, również chroni przód 
grzybami, anginą itd.

Eseneya Eucalyptusowa do U8t usuwa natychmiast wszolki nieprzyje­
mny odor pochodzący z oddychania, takżo i z ust, żołądka lub z nosa 
i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutuej nieszkodli­
wości używaną.

Znakomite skuteczno działalności drzewa Eucalyptus globuluse> wiordzi- 
li prof. dr. Gublor i dr. Botherand w Paryżu, oraz prof. dr, Boutley i dr. 
L. Browne w Anglii jako toż wiolka liczba innych modycznych powag.

Cena butelki 1 mrk., pudełko Eucalyptusowego 
proszku 75 fenygów. 'łBG
S. RADLAUER w Poznaniu,

(2159) Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI
L. ffiarclilswiikieo

poleca
zegary, zegarki 
i łańcuszki wszel­
kiego rodzaju w najle­
pszych gatunkach za kil- 
koletuiein poręczeniem. 
Do wyboru wysyła sor­
tymenty zegarków każ­
dego czasu. Przyjmuje 
zamówienia na (2 i 09)

zegarki
Sobieskiego.

sprzedają w oryginalnych pa 
czkach funt po 6 mik., 7 m., 
7,50 mrk., 10 mrk., 13 mrk., 
20 mrk. (2264)

taołtai & Wlazłmki
zastępcy firmy Piotra Orło­

wa z Moskwy.
Wrocławska ul. 15.

Głuchowo, dnia 14 września 1883. 
Najprzód z uniżeniem się kłaniamy i dziękujemy Wielmożnomu

Panu Doktorowi za >o lekarstwo, któro my odebrali dnia 6 września. Naj­
przód dziękuje Józef Szczepaniak za to lokerstwo, które mu bardzo sku­
teczne było, a teraz Andrzej Kubański donosi o lekarstwie na tasiemca. 
Jakiem zażył dnia 8 września lekarstwo, to zaraz tego dnia samego przed 
wieczorem wyszło ze mnie pół litra robactwa trzy gatunki: szare, żółte 
i białe, nawet niektóre miały ogony, wielkości były tak jak wąsiony i jak 
te robaki, co to na mleczu się znajdują, ale tasiemca nie było, więc pro­
szę z uniżeniem Wielmożnego Pana Doktora jeszcze o jedno lekarstwo na 
tasiemca, dla togo, żo mnie jeszcze morzy i czuję go w sobie.

Aiitlrzćj Kubański.

■ i. nuai 
Magd, oorïi kiszone

der tanich cenach
handel

bławatów, płócien, stołowizny 
i ubiorów damskich

W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilbelmowski nr. 6.____________

Na porę jesienną i zimową po 
lecarn w wielkim wyborze

gotowe ubrania,
paleioty, szynele itd. każdego 
i gatunku, również materye krajowa 
i zagraniczne.

Zamówienia podług miary wy­
konuję rzetelnie wedle najnowszych 
żurnali po cenach nader nizkieb.

A. K romolicki
(1834) ul. Jezuicka nr. 12. 

l- 161) JT.
poleca (2165)

K. Nowakowski
plac Piotra nr. 3.

Prawdziwe

„Villanyer“
polecają najtaniej (1878)

Br. Antlcrscłi.
Jest do sprzedania (2124)

wieś rycerska 
Gorźykowo

w powiecie gnieźnieńskim

Leon Hulewicz
Kościanki p. Strzałkowo.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Proszę uważać!

Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna, 
podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych to- HjjS 
warów najlepszej dobroci dla mojego (19W<) gjgW

Xl§ Bazaru wyprzedaży
67. Stary Rynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innemi artykułami wielką Ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 
1° °d mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk.

X'&' począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże-

MśW towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robo-*
111 z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 

krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczno, z czystego

MJJó jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
Sgj najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy-

ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- * 
Willi tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 

pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najlo- 
XJw> pszym towarze. Bawelnane i welniano pończochy i skar-

MWg i etki, rękawiczki glancowano wełniane i jedwabne, wel- 
niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. 
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznio ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Ka firmę i numer proszę uważać.

chu- Ź&fJ

3MC-
Sprzodający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

wo zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

WXXXXXXXXXXXXXXXXMMXXXX
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgabra w Poznaniu.

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

K. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 10

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych adamaszków, 
aksamitów, materyi jedwabnyoh na chorągwie 
firanki i t. d.

Materye i lamy
zlotem i srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do orna­
tów i kap jako to

krzyże, slupy, szkaplerze, szczerozłote plony i tramie
a mianowicie

gotowe ornaty, kapy, dalinatyki, bursy 
ze stułami, zasłony przed Sauetissiiuuui, 

tuwialnie, birety aksamitne
również

wielki wyhór kohiercy kościelnych
po cenach umiałkojranych lecz stałych.

Poszukuję dzierżawy

Tegoroczna

sprzeflaź tryków
owczarni zarodowej w 1ł ó w o u 
(Nitsche) pod Czempinem (stacya 
kolei żelaznej) już się rozpoczęła. 
Na sprzedaż wystawione zostały.

I. Tryki znanej oryginalnej trzo­
dy Negretti.

II. Tryki oryginalnej Trzody Ram- 
bouilletów utworzonej przez zaku- 
pno w Rambouillet I Videvide.

Jłówiec oddalony jest od dworca 
w Czempiniu o 25 minut; na żąda- 
danie przesłane zostaną na dworzec 
podwody-_____________ (2163)

baldachimy,
(2071)

1400 do 2500 mórg, od sty­
cznia lub lipca 1884 r. Ła* 
skawe oferty uprasza Krzymu' 
ski poste restante Poznań.

Jutro w wtorek jako też co 
wtorek (216”)

kiszki z kapustą»
w czwartek i co czwartek

wbprwwe nogi,

codziennie zaś bigos i lii«*' 
basę, a co niedzielę śnicze 
flaki poleca

l?r. Sujecfei
ulica Zamkowa nr. 5, I pi?^


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\10\247\0103.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\10\247\0104.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\10\247\0105.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1883 korekta gamma\10\247\0106.tif‎

